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Inauguracja roku akademickiego 2007/2008

5 października Politechnika Krakowska zainaugurowała kolejny rok akademicki. Główna uroczystość odbyła się w Centrum Sportu i Rekreacji PK. Przemówienie inauguracyjne wygłosił rektor PK, prof. Józef Gawlik (tekst drukujemy poniżej). Chwilą milczenia uczczono pamięć związanych z PK osób, które zmarły w minionym roku, w tym dwu doktorów honoris causa — Tadeusza Chrzanowskiego i Wiktora Zina.

Ceremonię immatrykulacji studentów pierwszego roku poprowadził prorektor ds. dydaktyki prof. Rafał Palej, który podkreślił, że w tym roku na studia przyjęto na naszej uczelni prawie 20 proc, osób więcej niż w roku ubiegłym.

Glos oddano zaproszonym gościom. W krótkim wystąpieniu marszałek województwa małopolskiego Marek Nawara mówił o roli PK w podnoszeniu innowacyjności gospodarki małopolskiej. Życzliwość władz miasta dla naszej uczelni deklarowała wiceprezydent Krakowa, Elżbieta Lęcznarowicz. Natomiast poseł V kadencji Jerzy Fedorowicz przypomniał epizod ze swojej kariery aktorskiej, kiedy występując w filmie „Próba ciśnienia” Krzysztofa Zanussiego, zagrał w scenie kręconej w pomieszczeniach PK.

Wykład inauguracyjny „Stolica duchowa Polaków” wygłosił prof. Franciszek Ziejka, przewodniczący Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa, byty rektor UJ. Uroczystość zakończył występ Krakowskiej Orkiestry Staromiejskiej pod kierunkiem Wiesława Olejniczaka, nad którą nasza uczelnia sprawuje patronat.

Uroczystość w hali przy ul. Kamiennej poprzedziła poranna msza św. w Bazylice św. Floriana celebrowana przez bp. Jana Szkodonia. Złożone zostały też kwiaty w miejscach poświeconych patronowi uczelni — na płycie upamiętniającej przysięgę Tadeusza Kościuszki w Rynku Głównym i pod pomnikiem na dziedzińcu PK.

dP)

Przemówienie rektora PK prof. Józefa Gawlika

Szanowni Państwo!

Politechnika Krakowska im. Tadeusza Kościuszki inauguruje 63. rok działalności akademickiej. Zanim przedstawię ważniejsze dokonania minionego roku akademickiego i główne zamierzenia na najbliższy okres, wspomnijmy Pracowników, którzy odeszli od nas w minionym roku: 10 nauczycieli akademickich, 11 pracowników nie będących nauczycielami akademickimi oraz 4 studentów. Pożegnaliśmy też dwóch doktorów honoris causa naszej uczelni — prof. Tadeusza Chrzanowskiego i prof. Wiktora Zina. Na posiedzeniach Senatu uczciliśmy ich pamięć.

Dostojni Goście, Panie, Panowie!

Dotychczas mury naszej uczelni opuściło 55 tys. absolwentów. Aktualnie zatrudniamy 2059 pracowników, w tym 1155 nauczycieli akademickich. W grupie 231 samodzielnych pracowników nauki jest 82 profesorów tytularnych. Działalność kadry dydaktycznej wspiera 904 pracowników nie będących nauczycielami akademickimi. Na naszej uczelni kształcimy ponad 15,5 tys. studentów na studiach stacjonarnych i niestacjonarnych oraz ok. 1,5 tys. na studiach podyplomowych i specjalistycznych kursach. Na I rok studiów przyjęliśmy ok. 3,4 tys. studentów.

Atutem naszej uczelni są młodzi pracownicy naukowi, asystenci i doktoranci, co pozwala z optymizmem patrzeć na najbliższe lata, albowiem kadra naukowa ulega stopniowemu odmładzaniu i ciągłemu uzupełnianiu. W 2006 r. wypromowaliśmy 63 doktorów, stopień naukowy doktora habilitowanego uzyskało 7 osób, a 7 pracowników uzyskało tytuł naukowy profesora.

Nasza uczelnia posiada uprawnienia do nadawania stopnia naukowego doktora w 11 dyscyplinach (nie licząc podwójnych uprawnień w tej samej dyscyplinie) oraz stopnia doktora habilitowanego w 4 dyscyplinach. W minionym roku wystąpiliśmy do Centralnej Komisji z kolejnymi 4 wnioskami o uprawnienia do nadawania stopnia naukowego doktora nauk technicznych. Oczekujemy na ich zatwierdzenie. W przygotowaniu są kolejne 2 wnioski o uprawnienia do nadawania stopnia naukowego doktora habilitowanego.

O wysoki poziom merytoryczny i edytorski publikacji naukowych, wydawanych na Politechnice Krakowskiej, dbają Kolegium Redakcyjne Sekcji Wydawnictw Naukowych oraz Wydawnictwo Politechniki Krakowskiej. Ich działalność koordynuje prorektor ds. nauki.

Od 1 września 2006 r. obowiązuje nowy statut uczelni (minister nauki i szkolnictwa wyższego nie zgłosił do niego żadnych uwag).

Szanowni Państwo!

Ze względu na oszczędność czasu przedstawię wybrane aspekty funkcjonowania uczelni w minionym roku.

Misją Politechniki Krakowskiej (sformułowaną przez rektora Marcina Chrzanowskiego) jako państwowej, akademickiej uczelni publicznej jest m in. „szerzenie wiedzy opartej na badaniach naukowych, prowadzonych przez jej pracowników (. . .) Szczególny nacisk powinien być położony na wykorzystanie badań prowadzących do efektywnego transferu technologii pomiędzy Uczelnią a przemysłem (...) Edukacja powinna mieć charakter podstawowy, umożliwiający absolwentom podejmowanie w przyszłości pracy w zawodach, które obecnie nie istniejąc, mogą się pojawić w wyniku rozwoju cywilizacyjnego”.

Wybrałem te sformułowania, aby pokazać, że odzwierciedlają one realnie podjęte przez nas działania.

Aby właściwie realizować zadania dydaktyczne i naukowe, uchwalą Senatu Akademickiego wprowadzamy system jakości w zarządzaniu uczelnią, badaniach naukowych i kształceniu studentów. Wymaga to szeregu zmian i usprawnień organizacyjnych. Zostały one już podjęte przy wydatnym udziale pionu kanclerza oraz kierowników podległych mu jednostek administracyjnych. Ich skuteczność jest na bieżąco monitorowana i analizowana w celu wprowadzania korekt oraz dalszych usprawnień. W końcowej fazie opracowania jest nowy regulamin organizacyjny PK. Ważną, aktywną rolę spełnia audytor wewnętrzny. Miarą skuteczności wprowadzanych zmian jest m.in. znaczący dodatni wynik finansowy za rok 2006, a także wzrost pozycji uczelni w krajowych rankingach. Prowadzona jest akredytacja laboratoriów badawczych przy współpracy z Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości. Utworzone zostały specjalne fundusze operacyjne, wspomagające te działania.
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Senat PK przyjął uchwałę w sprawie systemu jakości kształcenia, koordynowanego przez prorektora ds. dydaktyki. Jest on sukcesywnie wprowadzany na wydziałach. Wysoki poziom jakości kształcenia potwierdzają akredytacje przyznane przez PAK-ę. Wszystkie kierunki poddawane dotychczas ocenie uzyskały akredytację na 5 lat. Ważny udział ma w tym także sprawnie działająca Biblioteka Główna PK, dziekanaty poszczególnych wydziałów, Dział Spraw Studenckich i Dział Spraw Osobowych. Wprowadziliśmy 3-stopniowy system kształcenia.

Wiele pracy wymagało dostosowanie wewnętrznych przepisów i zasad kształcenia do wymogów prawa o szkolnictwie wyższym. Wprowadziliśmy w pełni elektroniczny system rekrutacji i obsługi studentów oraz elektroniczną legitymację. Słowa uznania i podziękowania kieruję do zespołu informatyków, kierownictwa i pracowników w pionie prorektora ds. dydaktyki oraz administracji domów studenckich za podjęcie tego wysiłku.

Niemal w 100 proc, została uporządkowana gospodarka gruntami i nieruchomościami. Zadania te wykonał kanclerz przy współpracy z dyrektorem technicznym i zespołem radców prawnych.

W minionym roku akademickim zostały podjęte duże zadania inwestycyjno-remontowe. Wykonano kompleksowy remont DS nr 4 (jest to obecnie jeden z najnowocześniejszych akademików w Krakowie) oraz IV segmentu hotelu asystenckiego w Czyżynach, w którym mieszkają także asystenci i doktoranci z innych uczelni Krakowa. Kontynuowany byt remont zabytkowego pałacu w Łobzowie, z którego korzystają Wydział Architektury oraz Wydział Fizyki, Matematyki i Informatyki Stosowanej (za finansowe wsparcie tego remontu słowa podziękowania kieruję do prof. Franciszka Ziejki, przewodniczącego SKOZK-u). Oddano do użytku Instytutowi Matematyki nowe sale dydaktyczne przy ul. Warszawskiej. Został wykonany projekt techniczny nowego budynku biblioteki PK (aktualnie zostały złożone dokumenty o wydanie stosownych pozwoleń na budowę). Został przygotowany i przyjęty przez Senat PK kompleksowy plan zagospodarowania kampusu przy ul. Warszawskiej. Kontynuowane są prace projektowe dotyczące modernizacji obiektów dydaktycznych Wydziału Mechanicznego oraz budynku stołówki w Czyżynach. Działania te są koordynowane przez prorektora ds. rozwoju. Słowa podziękowania za osobiste zaangażowanie i nadzór nad pracami remontowymi kieruję do kierownictwa osiedla studenckiego i hotelu asystenckiego w Czyżynach, do dyrektora technicznego i dyrektora administracyjnego PK.

Ważną rolę w zakresie współpracy uczelni z podmiotami gospodarczymi i administracyjnymi odgrywa Centrum Transferu Technologii PK, będące w pionie prorektora ds. nauki. W tym roku minęło 10 lat od rozpoczęcia jego działalności. Aktywność informacyjno-szkoleniowa, m.in. w zakresie programów i projektów europejskich oraz strukturalnych, pozyskiwanie projektów, dokonane transfery technologii umacniają pozycję Politechniki Krakowskiej w kraju i za granicą. Inicjatywa CTT zorganizowania i prowadzenia konkursu „lnnovator Małopolski" znajduje coraz szersze uznanie. W bieżącym roku zgłosiło się do konkursu 30 firm, spośród których wybrano 6 laureatów. Wyrażam podziękowania członkom komisji konkursowej za społeczny udział w jej pracach. Inicjatywa CTT zorganizowania konkursu na wsparcie rozwoju nowych firm, zakładanych przez absolwentów uczelni spotkała się z bardzo dużym zainteresowaniem. Spośród ponad 150 zgłoszeń wyłoniono 20 nowych firm, które otrzymały pomoc finansową na rozpoczęcie własnej działalności. Dziękuję za wsparcie tej inicjatywy Panu Marszałkowi Województwa Małopolskiego.

Bardzo wyraźnie uaktywniło swoją działalność Biuro Współpracy Międzynarodowej. Aktualnie mamy podpisanych i czynnych 50 umów o współpracy międzynarodowej oraz 138 umów w ramach programów wymiany studenckiej (Socrates, Erasmus). PK uzyskała kartę członka programu Erasmus. Należymy do Stowarzyszenia Uniwersytetów Europejskich (EUA). Istotną rolę w rozwoju kształcenia studentów zagranicznych odgrywa Międzynarodowe Centrum Kształcenia. Prace te są koordynowane przez prorektora ds. współpracy międzynarodowej i regionalnej.

Aktywność uczelni musi być promowana i postrzegana na zewnątrz, aby kandydaci, którzy zdecydują się podjąć studia, byli przekonani o właściwym wyborze. Ważną rolę w tym zakresie odgrywają: Biuro Promocji, Centrum Sportu i Rekreacji (sukcesy sportowców AZS PK), Centrum Pedagogiki i Psychologii, Biuro Karier. Umacnianiu pozycji PK sprzyja dobra współpraca z uczelniami krakowskimi: UJ, AGH, AR, UE oraz Urzędem Marszałkowskim. Przykładem są projekty z udziałem wspólnych zespołów badawczych, udział w powołanych konsorcjach — informatycznym i czystych energii. Ważną rolę w tej współpracy odgrywa Krakowski Park Technologiczny, a w szczególności jego część znajdująca się na terenie kampusu PK w Czyżynach, w którym pracuje już ponad 1,5 tys. osób.

Przykładem zaangażowania w umacnianie pozycji uczelni jest działalność Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości, które weszło już ze swoją ofertą współpracy na Ukrainę w ramach utworzonego, polsko-ukraińskiego ośrodka o takim profilu.

Szanowni Państwo!

W nowym roku akademickim stawiamy sobie dalsze, ważne zadania. Zostaną zakończone prace Komisji ds. Strategii Uczelni, określającej priorytetowe, istotne kierunki rozwoju PK do 2020 r. i służące umocnieniu jej pozycji na rynku edukacyjnym i badawczym.

W bieżącym roku akademickim w związku z wprowadzeniem karty bolońskiej postaramy się o zacieśnienie współpracy i uzgodnienie obszarów kształcenia z państwowymi wyższymi szkołami zawodowymi, tak aby absolwenci tych uczelni mogli kontynuować dalsze kształcenie na naszej uczelni, także w ramach wcześniej wybranego kierunku.

Muszą być zintensyfikowane prace nad rozwojem kształcenia na odległość (distance learning) oraz samokształcenia studentów (e-learning). Zostanie rozszerzona oferta kształcenia w językach obcych, głównie w języku angielskim.

Będą wprowadzane dalsze zmiany i usprawnienia w zakresie zarządzania uczelnią z wykorzystaniem technologii informacyjnych.

Po uzyskaniu wymaganych zezwoleń zostanie podjęta ważna inwestycja — budowa budynku Biblioteki Głównej PK. Ze strony władz uczelni czynione są starania o pozyskanie funduszy na ten cel (oprócz wkładu własnego). Zostaną także podjęte prace modernizacyjne i renowacyjne obiektów, które znajdują się w kampusie przy ul. Warszawskiej (odpowiednia dokumentacja została już przygotowana).

Liczę, że w kontaktach ze środowiskiem gospodarczym i w promowaniu uczelni ważną rolę będzie odgrywać Stowarzyszenie Wychowanków PK, które w tym roku obchodzi 50-lecie powstania. Deklaruję pełną gotowość do dalszej współpracy w ramach aktualnych możliwości prawnych.

Musimy pamiętać, że pozycja i prestiż Politechniki Krakowskiej w środowisku akademickim międzynarodowym, krajowym i regionalnym zależy przede wszystkim od naszej aktywności.

Panie i Panowie Studenci!

Istotnym elementem życia uczelni jest aktywność młodzieży studenckiej. Należy z uznaniem podkreślić zaangażowanie naszych studentów w działalność ponad 60 kół naukowych. Uczelniana Rada Samorządu Studentów, Rada Osiedla Domów Studenckich, Klub Uczelniany AZS współpracujący z Centrum Sportu i Rekreacji PK to organizacje, których działalność ugruntowuje dobrą opinię o Politechnice Krakowskiej w środowisku akademickim.

Aktywnie działa Samorząd Doktorantów Politechniki Krakowskiej nie tylko na naszej uczelni, ale także w środowisku krakowskim i na arenie ogólnopolskiej.

Przedstawiciele społeczności studenckiej włączają się do uczestniczenia we wszelkich przejawach życia uczelni. Doświadczenia nabyte w tej współpracy są dobrą szkołą do podjęcia w przyszłości własnej działalności gospodarczej.

W 2005 r. Politechnika Krakowska otrzymała od Wojewódzkiej Komendy Policji w Krakowie pierwszy w kraju certyfikat bezpieczeństwa. Uzyskanie tego wyróżnienia zawdzięczamy zaangażowaniu w sprawy bezpieczeństwa Rady Studentów i kierownictwa osiedla oraz Rady Dzielnicy i przedstawicieli Komendy Policji w Krakowie. Podjęte wówczas zobowiązania dotyczyły m.in. dalszego zabezpieczenia osiedla akademickiego (ogrodzenie, monitoring) i zostały zrealizowane.

Szczególne słowa powitania kieruję do studentów I roku. Jestem przekonany, że wybraliście dobrą uczelnię, uczelnię, która w jakże bogatym w ofertę kształcenia środowisku akademickim Krakowa odgrywa znaczącą rolę. Życzę Wam, Drodzy Studenci, abyście korzystając z uroków Krakowa, jego bogatej historii i wyjątkowej oferty kulturalnej, w pełni wzbogacili swoje wnętrze. Pamiętajcie bowiem, że o sukcesie w życiu decyduje nie tylko „napełnienie wiedzą", ale cechy osobowości, które także kształtujecie w czasie studiów. Zwraca na nie uwagę Daniel Goleman w książce „Inteligencja emocjonalna”, podkreślając, że o sukcesie decyduje w znacznej mierze umiejętność kierowania emocjami.

Jestem przekonany, że nasi absolwenci, otrzymując dyplom ukończenia studiów, będą mogli z przekonaniem powiedzieć, że wybrali właściwe studia, że wybrali odpowiednią uczelnię. Świadczą o tym wyniki ankiety przeprowadzonej wśród pracodawców, a dotyczące zatrudniania absolwentów z ponad 300 wyższych uczelni w kraju. Politechnika Krakowska plasuje się w pierwszej dziesiątce, a w regionie na drugiej pozycji.

Niech myślą przewodnią będzie dla Was łacińska sentencja, znajdująca się na witrażu w budynku Wydziału Inżynierii Lądowej PK — „Non scholae, sed vitae discimus” (Uczymy się nie dla szkoły, lecz dla życia).

Życzę studentom i pracownikom naszej uczelni, aby w rozpoczynającym się roku akademickim 2007/2008 Wasze marzenia i zamierzenia zostały pomyślnie zrealizowane.

Ogłaszam otwarcie roku akademickiego 2007/2008.

Oby ten rok byt szczęśliwy, sprzyjający i pomyślny — Quod felix, faustum, fortunatumgue sit.

Stolica duchowa Polaków

Wykład wygłoszony podczas inauguracji nowego roku akademickiego na PK przez prof. Franciszka Ziejkę
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Na początek chciatbym podać kilka konkretnych faktów, które pozwolą może przybliżyć problematykę, jaką podejmuję w niniejszym wykładzie. W połowie XIX w. Walerian Kalinka pisał, że po opuszczeniu Krakowa przez króla Zygmunta III Wazę w dniu 20 maja 1609 r. „opuściły [to miasto] zamożne rodziny, wspaniałe gmachy zwolna upadać poczęty, wynieśli się kupcy i rzemieślnicy dla umniejszonego zarobku i nieszczęść do-mowych”'. W czasach Zygmuntowskich Kraków liczył ok. 80 tys. mieszkańców, ale już w XVII w. przyszła seria katastrof. W 1651 r. cholera (zwana morowym powietrzem) zebrała nadspodziewanie bogate żniwo w postaci ok. 50 tys. zmarłych. W cztery lata później Szwedzi spalili wszystkie przedmieścia, „toteż kiedy Jan Kazimierz w d. 30 sierpnia 1657 roku wracat do dawnej stolicy, już w miejscu domów gruzy tylko zobaczy! i kota jego uderzały co krok o niedopalone zgliszcza”1. W 1677 r. na cholerę zmarto ponad 21,5 tys. mieszkańców Krakowa. W czasie wojny z początku XVIII w. Kraków padl ofiarą wojsk szwedzkich (spalili 15 września 1702 r. zamek królewski) oraz rosyjskich (wielkie kontrybucje!). Katastrofy w postaci cholery, obcych wojsk i pożarów nawiedzały Kraków przez cale XVIII stulecie. W wyniku tych nieszczęść zmniejszała się liczba mieszkańców miasta. Dość stwierdzić, że w 1791 r., kiedy w Warszawie uchwalano „Konstytucję 3 maja”, Kraków liczył niespełna 5,4 tys. mieszkańców! „Mieszkańcy opuszczali miasto jakby przekazane na zniszczenie, na Bożej łasce zostawiali domy, które się waliły jeden po drugim tak, że nie było ani jednej ulicy i placu gdziebyś nie ujrzał domów już zwalonych albo drągami podpartych [...] Ciężki letarg pokrył wspaniałą dawniej stolicę, a z 70 kościołów dobywały się głosy dzwonów, jakby na podzwonne umartemu, jakby jękiem swym niosąc modlitwy do pana Zastępów”2. W następnym, tzn. XIX stuleciu, nieszczęścia nadal nie opuszczały naszego grodu (największym byt pożar z lipca 1850 r, kiedy w ciągu dziesięciu dni płomienie zniszczyły 164 domu i cztery kościoły!), to przecież Kraków nie poddał się. Powoli, ale systematycznie leczyt okrutne rany, odbudowywał zniszczone domy i kościoły, upiększał gród. Co więcej, w tej najtrudniejszej w naszych dziejach epoce niewoli narodowej starał się nade wszystko o uratowanie tego, co najcenniejsze: pamięci o wielkiej narodowej przeszłości. Pamięci zaklętej w jego murach i jego grobach, w jego instytucjach (jak Uniwersytet Jagielloński), a nade wszystko — w jego niezwyczajnej atmosferze. Ta wytrwała praca dla siebie, ale nade wszystko — dla narodu przyniosła z czasem nadzwyczajne rezultaty. Kraków w epoce niewoli stat się prawdziwą stolicą duchową Polaków ze wszystkich trzech zaborów. Na nowo zajaśniał blaskiem, jakim świecił w epoce Jagiellonów. Nie było to jednak światło odbijające się od złotych tkanin i pozłacanych rzeźb, od bogatych pałaców i strojnych mieszkańców. Było to światło płynące z wewnątrz grodu, o którym zaczęto mówić teraz jako o relikwiarzu złożonym na piersiach Polski: było to światło wiary w przyszłe odrodzenie wolnej Ojczyzny. Tej wiary, która rodziła się na tym skrawku Polski i którą upowszechniano szeroko na wszystkich ziemiach polskich, a także daleko poza krajem: od lodów Syberii po puszcze Brazylii.

Właśnie o tym procesie przekształcenia Krakowa w stolicę duchową Polaków pragnę dzisiaj mówić. Temat to obszerny, nadający się na kilkusetstronicową rozprawę. Tu pragnę jedynie zasygnalizować problem, ukazać jego wartość.

Relikwiarz na piersiach Polski

W piśmiennictwie polskim raz po raz powraca motyw Krakowa jako stolicy duchowej Polaków. W wydanej w 1788 r. „Podróży do Krakowa i jego okolic” Franciszek Karpiński — dziś zapomniany, a niegdyś znany szeroko poeta (autor popularnych pieśni religijnych, np. „Kiedy ranne wstają zorze”, „Wszystkie nasze dzienne sprawy”, kolędy „Bóg się rodzi" itd.) zwracał uwagę nie tyle na zabytki czy jakieś pamiątki materialne, ale na znaczenie naszego miasta w dziejach narodowych. Pisał więc: „Więcej nad milę, dojeżdżając do Krakowa, już widzieć można to stawne i obronne od tysiąca lat miasto. Tylu ojczyzny naszej bohatyrów, którzy z tej 6 ziemi wyszli, albo w niej za-N mieszkali; tylu potężnych kró-4 lów, którzy w tej stolicy siedzieli 8 i niespokojnym sąsiadom z wyniesionego tego zamku grozili; tylu ogromnych nieprzyjaciół, którzy to miasto tak wiele razy napadali; wszystko to razem w myśli mi stanęło — i w tym niepoliczonym ludzi i przypadków przeszłych orszaku przybliżyłem się do Krakowa”3. Zaiste, Kraków odegrał wielką rolę w dziejach Rzeczypospolitej. Nie mniejszą jednak, choć całkowicie inną rolę odegrał w czasach narodowej niewoli, kiedy z mapy Europy zaborcy wymazali naszą Ojczyznę. To wówczas na nowo Kraków stat się stolicą Polaków. Stolicą bez monarchów, stolicą duchową, stolicą, w której kamienie i mury zaczęty mówić o naszej niegdysiejszej potędze, ale także — które dawały współczesnym nadzieję na przyszłe zmartwychwstanie. Oto kilka głosów pisarzy potwierdzających tę prawdę.

W 1827 r. pisała Klementyna z Tańskich Hoffmano-wa: „jestem więc w tym mieście starożytnym, w tej stolicy i w tym grobie królów naszych; w tym gnieź-dzie tylu wielkich i uczonych ludzi; w tych murach, które świadkami byty tak wielu zwycięstw, tryumfów i nieszczęść!”4. W 1833 r. po spędzeniu kilku kwietniowych dni w Krakowie Zygmunt Krasiński, jedyny z trzech narodowych wieszczów, który dotarł do naszego miasta, ale którego prochów tutaj nie złożono (nie zgodziła się na to jego rodzina!), pisał w liście do przyjaciela, Anglika Henryka Reeve'a: „Wszędzie tu
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znajdziesz ślady dawnej Polski: [...] każda wieża, każda wieżyczka, każda dzwonnica wyrażają dla mnie jakąś myśl [...] Cala dawna Polska wstała na mój głos; oto ona! Ona jest tu, tu wtaśnie!”5. Ks. Karol Antoniewicz, jeden z grona „pięknych Polaków” czasów niewoli, człowiek, który po stracie pięciorga dzieci i żony został księdzem; który miał odwagę pójść z misjami w 1846 r. na tereny porabacyjne; który w 1850 r. na gruzach spalonych w Krakowie kościołów głosił patriotyczne kazania, a którego za to wyrzucili z naszego miasta Austriacy, w 1849 r. pisał: „Kraków jest wspomnieniem — Kraków jest nadzieją naszą! Pokąd jeden kamyczek Krakowa pozostanie, nie zaginie nowej Polski nadzieja!”6, a w dwa lata później, w 1851 r. „spowiadał się” w liście do przyjaciela, Walerego Wie-logtowskiego: „Ach, Kraków — to ojczyzna serca, to ziemia dum i pieśni [...] Jam tego nie pojmował dobrze — pokąd tam żytem. Kto żyje w Krakowie, ten czuje i kocha”7. Józef Ignacy Kraszewski po wizycie w naszym mieście w 1871 r. na tamach redagowanego przez siebie „Tygodnia Politycznego, Naukowego, Literackiego i Artystycznego" napisał: „Kraków nie zmienił wcale oblicza swego starego, jest czym był, owym relikwiarzem na piersiach Polski”8.

Potwierdzał tę wyjątkową rolę Krakowa jeden ze znanych filozofów i historyków sztuki, twórca polskiej estetyki, Józef Kremer. W 1870 r., kiedy to piastował zaszczytny urząd rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, ogłosił niezmiernie interesującą rozprawę pt. „Kraków wobec Polski i Sukiennice jego”, w której pisał m.in.: „odwieczny, ukochany Kraków nasz jest wróżbitą a prorokiem Polski, jest wszech-ziem rodzinnych ogniskiem a sercem, jest narodowości polskiej ożywczym stokiem. Gdyby w Krakowie już zamarły tętna ojczyste, gdyby z niego uleciało życie, gdyby go już opuścił duch — wtedy zaprawdę cała przyszłość narodu byłaby już mrzonką, istną bajką! "10. Zwracając uwagę na tysiącletnią historię miasta („lat tysiąc historii, a dodaje-my szczeropolskiej historii, pracowało nad znaczeniem Krakowa, by go uczynić tym, czym jest. Długie stulecia dziejów prawdziwie ojczystych same uświęciły Kraków na arcykapłana społeczności polskiej”), z mocą podkreślał: „Kraków jest całej Polski sercem a narodowości ogniskiem świętym, przedstawcą ojczystych dziejów [...], jest synem chwały i potęgi ojczyzny”1'. Co jednak bodaj najważniejsze, Kremer zwracał uwagę na szczególne znaczenie Krakowa w życiu narodu polskiego czasów niewoli. Pisał więc: „mimo wykreślenia Polski z rzędu państw europejskich, sama Opatrzność chciata zachować Kraków jako serce a ognisko polskiego narodu, jako zadatek przyszłości jego”9.

Podobnych stwierdzeń o wyjątkowej roli Krakowa w życiu zniewolonego narodu znaleźć można bardzo wiele. Jeszcze tylko kilka, ale bardzo znamiennych. W 1884 r. przybył do Krakowa Ignacy Domeyko, w młodości przyjaciel Adama Mickiewicza (członek stowarzyszenia „Filareci”), potem — uczestnik powstania listopadowego, którego los rzucił do dalekiego Chile. Tam dat się poznać jako wybitny uczony (przez 16 lat piastował urząd rektora na uniwersytecie w Santiago de Chile). W czasie pobytu w Krakowie otrzymał godność doktora honoris causa UJ. Po zwiedzeniu katedry wawelskiej pisał: „Jest tam w tych kryptach i ozdobnych kaplicach [katedry wawelskiej] żyjąca nasza historia. Kto uwiedziony światem czy próżną nauką oziębnie w miłości do kraju, niech tu wejdzie, westchnie, pomodli się — odejdzie Polakiem. Kto zmęczony widokiem tego, co cierpią nasze niegdyś butne bogate dzielnice

wizycie w Krakowie Domeyki, w 1889 r. wybrał się on po raz pierwszy z Królestwa do Krakowa. W „Dziennikach” zanotował: „Począłem włóczyć się po mieście, wciągać w siebie tę atmosferę polską, z kamieni, z domów, z wież wiejącą starożytność i na godzinę odrzuciłem wszelkie myśli inne, prócz rozkoszy oddychania tym miastem ducha, tego »centrum polszczyzny«. Czasami jak idiota stawałem na widok białych ortów i pogoni ratusza i przyglądałem im się długo. To wy tak wyglądacie, to wy takie? Tak, ja patriota czerwony, człowiek mający 24 lat, inteligentny, marzyciel — pierwszy raz widziałem herb narodu”10. Anonimowy autor umieszczonej w tygodniku „Życie” relacji z odsłonięcia w Krakowie w 1898 r. pomnika Adama Mickiewicza przekonywał czytelników: „Kto by chciat Polaków wynarodowić, ten musiatby zburzyć Kraków do gruntu i zaorać”. Na koniec glos pochodzącej również z Królestwa rówieśniczki Pii Górskiej: „Kraków bowiem ze
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i co stanowi silę nieprzyjaciela, upada na duchu, stygnie, niech tu wejdzie, popatrzy na krzyże na tych grobowcach — nabierze ducha i nadziei. Komu się zamarzy być Niemcem czy Moskalem, czy Francuzem dla grosza lub braku wiary i rozumu, to też, choć przez ciekawość, zajdzie pod te sklepienia i choć na moment ukorzy się — to wszedłszy sam siebie zaprze się i zawstydzi”11. To są słowa przedstawiciela pokolenia romantyków. Nie inaczej postrzegał Kraków reprezentant młodych, wchodzących dopiero w tym czasie do życia. Oto jeden z nich: Stefan Żeromski. W pięć lat po swym Wawelem i dzwoniącą hejnałem Panną Marią byt dla nas, odciętych granicą innego zaboru, symbolicznym miastem narodowych pamiątek. I nie tylko pamiątek, lecz polskiej rzeczywistości”12.

Jak widać, zgromadzone w Krakowie pamiątki narodowe, Wawel z katedrą i zamkiem, rozliczne kościoły i pamiętające czasy świetności Dawnej Rzeczpospolitej budynki publiczne i prywatne sprawiały, iż przybywający do naszego miasta pątnicy narodowi postrzegali Kraków jako prawdziwą skarbnicę pamięci narodowej, jako ów relikwiarz na sercu Polski. Trzeba jednak pamiętać, że nie tylko mury sprawity, że Kraków stat się w czasach narodowej niewoli prawdziwą stolicą duchową Polski. Sprawili to w dużej mierze także ludzie. Wiadomo, że Kraków zawsze byt miastem gościnnym. Zawsze też chętnie otwierał swoje bramy przybyszom z dalekich krajów, ale i zasłużonym dla ojczyzny Polakom. Szczególnie mocno w pamięci kolejnych pokoleń zapisała się jednak jego gościnność właśnie w czasach narodowej niewoli. O tej gościnności naszych przodków godzi się zatem tu opowiedzieć.

Miasto pamięci narodowej

Wielka liczba zachowanych w Krakowie pamiątek historycznych stwarzała szczególną atmosferę dla podtrzymywania tradycji narodowych. Stworzono w naszym mieście szczególny doroczny kalendarz obchodów narodowych. Corocznie więc organizowano obchody w rocznicę uchwalenia „Konstytucji 3 maja”, wybuchu powstania kościuszkowskiego, insurekcji listopadowej czy wreszcie styczniowej. Szczególną atmosferę budowały tu głośne pogrzeby w podziemiach katedry wawelskiej bohaterów narodowych: księcia Józefa Poniatowskiego (1817), Tadeusza Kościuszki (1818), powtórny pogrzeb króla Kazimierza Wielkiego (1869) i Adama Mickiewicza (1890). W 1880 r. zdecydowano o stworzeniu na Skałce Krypty Zasłużonych, w której kolejno składano doczesne szczątki wielkich pisarzy, uczonych i artystów: Jana Długosza (1880), Wincentego Pola (1881), Lucjana Siemieńskiego (1881), Józefa Ignacego Kraszewskiego (1887), Teofila Lenartowicza (1893), Adama Asnyka (1897), Henryka Siemiradzkiego (1903), wreszcie — Stanisława Wyspiańskiego (1907).

Organizowano w Krakowie czasów niewoli wielkie obchody narodowe z okazji przypadających rocznic historycznych. Miały one przypominać współczesnym bohaterskie wydarzenia z przeszłości, dodawać im otuchy na przyszłość (np. dwusetna rocznica zwycięstwa pod Wiedniem obchodzona w 1883 r. czy pięćsetna rocznica zwycięstwa pod Grunwaldem obchodzona w 1910 r.). Szerokim echem w najdalszych zakątkach kraju odbijały się wielkie święta krakowskie, w czasie których czczono wybitnych Polaków. W 1873 r. zorganizowano więc tutaj wielkie obchody dla uczczenia Mikołaja Kopernika, w 1879 — jubileusz 50-lecia pracy twórczej Józefa Ignacego Kraszewskiego, zaś w 1880 — jubileusz czterechsetlecia śmierci Jana Długosza.

Dla podtrzymania w narodzie wiary w przyszłe odrodzenie Ojczyzny krakowianie własnym sumptem wznosili wybitnym przodkom pomniki. Najsławniejszy
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z nich, kopiec Kościuszki usypany został wspólnym wysiłkiem mieszkańców naszego grodu, a także licznych „pątników narodowych” z pozostałych zaborów w ciągu trzech lat — 1820-1823. Zadbali przecież nasi przodkowie także o to, aby godnie uczcić naszych władców (pomniki z 1883 r. — Zygmunta II Augusta i Jana III Sobieskiego, z 1886 r. pomnik Jadwigi i Jagiełły na Plantach, a w 1910 r. ufundowany przez Jana Ignacego Paderewskiego pomnik Jagiełły zw. Grunwaldzkim). Stanęły w owej epoce pomniki ludzi zasłużonych dla ojczyzny (np. Tadeusza Reytana w 1890 r.), a także poetów i pisarzy (Józefa Bohdana Zaleskiego — w 1886 r., Adama Mickiewicza — w 1898 r., Aleksandra Fredry — w 1900 r.). Nie zapomnieli krakowianie o artystach (np. pomnik Artura Grottgera wystawiony w 1903 r., po dziesięciu latach zbierania funduszy, czy też Fryderyka Chopina, który stanął na Plantach w 1910 r. i został przed II wojną usunięty z perspektywą wzniesienia nowego, czego do dzisiaj nie udało się zrobić!).

Upamiętniając w Krakowie wybitnych przodków, nie zapominano w owych latach o współczesnych, o tych,
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bram naszego miasta ponad 3 tys. rodaków wypędzonych przez Bismarcka z Poznańskiego, w ramach tzw. rugów pruskich... itd., itp.

Nie miejsce i czas, aby zajmować się szczegółowo tymi sprawami. Warto jednak pamiętać, że to właśnie w naszym mieście dożywali starości ludzie tej miary, co gen. Józef Paszkowski, jeden z najbliższych towarzyszy broni Tadeusza Kościuszki, gen. Józef Chtopicki — dyktator

którzy teraz, w czasach niewoli, mieli odwagę stanąć do boju o Polskę. Mogiły tych, którzy polegli, otoczono opieką i szacunkiem. Inni często potrzebowali schronienia — czy to po wieloletniej tułaczce na obcej ziemi, czy po spędzeniu wielu lat na Syberii. Krakowianie nie zapomnieli o nich, chętnie też otwierali dla nich nie tylko swoje serca, ale i bramy swoich domów.

Rzadko zdajemy sobie sprawę z tego, że Kraków w wieku XIX, czyli w czasach niewoli, byt bodaj jedynym miastem, do którego ze wszystkich krańców Ziem Polskich podążali ludzie szukający schronienia i przytułku. Przed kilkunastu laty prof. Jacek Purchla w książce zatytułowanej „Matecznik polski” (wyd. w 1990 r.) przypomniał, że w XIX w. w Krakowie osiedliła się gromada kilkudziesięciu rodów arystokratycznych, które w dużej mierze zaczęty wptywać na rozwój miasta. Trzeba pamiętać, że podwawelski gród w tym czasie otwart swoje bramy dla zakonów męskich i żeńskich wypędzanych przez zaborców czy to z Królestwa, czy też z Poznańskiego (felicjanki, urszulanki, karmelitanki bose, zmartwychwstańcy etc.). Kraków stat się w II połowie XIX w. celem tajnych pielgrzymek prześladowanych na Chetmszczyźnie i Podlasiu unitów. To właśnie w krakowskich kościołach, przede wszystkim w kościele św. św. Piotra i Pawła, chrzcili oni swoje dzieci czy zawierali małżeństwa, by powrócić do swoich stron z dokumentami, które broniły ich przed prawosławnymi popami.

Nade wszystko jednak wiadomo, że Kraków ówczesny szeroko otworzył bramy dla weteranów walki narodowowyzwoleńczej. Znaleźli tu schronienie zarówno powstańcy kościuszkowscy, jak weterani wojen napoleońskich. Schronienie dostali w naszym mieście powstańcy listopadowi, jak i styczniowi. Znamienne, że właśnie do Krakowa przybywali w owych latach Sybiracy. Zastęp ich byt rzeczywiście niemały. Obok nich w drugiej połowie lat osiemdziesiątych XIX w. „zastukało” do z czasów powstania listopadowego czy jeden z wodzów tego powstania — gen. Jan Skrzynecki. Tu schroniło się ponad tysiąc powstańców styczniowych (ich groby wciąż istnieją na cmentarzu Rakowickim). Co jednak może najważniejsze, to fakt, że u stóp Wawelu na pomoc zawsze mogli liczyć nieznani szerzej weterani narodowych powstań, często inwalidzi wojenni. Ta karta działalności naszych przodków nie jest szerzej znana, chciafbym też tu ją przywołać w największym skrócie.

Krakowskie stowarzyszenia opieki nad weteranami, Sybirakami i wypędzonymi

Jak wspomniałem, Kraków chętnie otwierał bramy dla weteranów bojów o wolność Ojczyzny, niosąc im konkretną pomoc. Krakowianie spieszyli z pomocą Sybirakom i ofiarom prześladowań w Królestwie Polskim oraz w Wielkim Księstwie Poznańskim. Część z tych ludzi mogła liczyć na pomoc dalszych czy bliższych krewnych. Zdecydowana ich większość nie miała jednak ani krewnych, ani znajomych. Jako ludzie niezamożni, nierzadko niezdolni do pracy zarobkowej inwalidzi, potrzebowali pomocy. Mato znani, tylko z nazwiska i imienia, znajdowali w naszym grodzie pomoc i opiekę. Mato to znana karta z dziejów dawnej stolicy Polski, a jakże chwalebna!

Komitet Wsparcia Sybiraków

W 1865 r., tzn. w czasie, gdy proboszcz z Kolbuszowej, ks. Ludwik Ruczka podjął uwieńczone sukcesem kroki o zwolnienie powstańców styczniowych — poddanych austriackich z zesłania, Rada Miejska w Krakowie powołała do życia Komitet Wsparcia Sybiraków13. Na jego czele stanął radny miejski, Leopold Lipiński (1803-1868), który zainicjował powstanie tegoż Komitetu. Komitet ów zbierał fundusze na wsparcie dla Sybiraków. Pod jego też opiekę przechodzili odstawiani przez Rosjan do granicy w Szczakowej Sybiracy. Członkowie Komitetu rejestrowali przybywających, pieczętowali im dokumenty (okazało się to niezbędne w związku z pojawieniem się w mieście sporej gromady włóczęgów podających się za Sybiraków) i po udzieleniu niezbędnej pomocy materialnej (wyżywienie, ubranie) wysyłali do miejsca zamieszkania w Galicji. Część z nich, ci, którzy nie mieli już swoich rodzin, pozostawała jednak w Krakowie. Komitet działał przede wszystkim dzięki pełnemu oddaniu sprawie jej prezesa, Leopolda Lipińskiego. Gdy ten zmart pod koniec 1868 r., Komitet znacząco osłabił swoje działania, by w roku następnym zaprzestać działalności. Na szczęście w tym roku, kiedy to dzięki amnestii carskiej do Krakowa zaczęły przybywać coraz liczniejsze grupy zwalnianych z zesłania Sybiraków, powstała w dawnej stolicy Polski kolejna organizacja niosąca pomoc Sybirakom.

Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy Sybiraków

Na jego czele stanął Wiktor Bylicki (1817-1893), Sybirak, ojciec Franciszka, również Sybiraka, znanego pianisty i wieloletniego prezesa Towarzystwa Muzycznego w Krakowie. Bliskim współpracownikiem Bylickiego był osiadły wówczas w Krakowie Władysław Czaplicki (1828-1886), pisarz i poeta, który na zesłaniu spędził sześć lat, autor m.in. „Czarnej księgi 1863-1868” (Kraków, 1869), a także szeregu obrazków z życia zesłańców. Stowarzyszenie to starało się nieść pomoc materialną Sybirakom, pomagać im w znalezieniu pracy (tylko w ciągu pierwszego roku działalności Stowarzyszenie znalazło pracę dla ponad 700 Sybiraków; w drugim roku dla ponad 900 byłych zesłańców!). Stowarzyszenie zaprzestało działalności ok. 1877 r.

Towarzystwo Opieki nad Weteranami Żołnierzami Polskimi z 1831 r.

W 1880 r. odbył się w Krakowie zjazd weteranów z czasów powstania listopadowego. Zjechali wówczas do dawnej stolicy Polski sędziwi żołnierze z czasów powstania listopadowego. Prasa nie odnotowała szerzej tego spotkania, upamiętniła go jednak Maria Konopnicka w wierszu, w którym pisała:

Nad krakowskim rynkiem starym głośny bije dzwon: Zleciały się orty siwe z praojczystych stron, Orły siwe, co po gniazdach zadumane siedzą I czekają, aż ich hastom wnuki odpowiedzą.

Gniazd im twardych i samotnych nie wyściela puch, Ale straż z nich nad narodem mocny trzyma duch, Ale świecą polskiej ziemi srebrzystymi pióry, Co ku stońcu się wolności niosły ponad chmury.

O, bogdajby z waszych czynów wzrósł wolności plon, O, bogdajby haseł waszych brzmial prawnukom ton! O, bogdajby z pnia waszego zrodziło się plemię, Co by liściem świeżej chwaty okryto tę ziemię!14

W obliczu trudnej sytuacji sporej gromady żyją-cych jeszcze weteranów powstania listopadowego w środowisku krakowskim pojawiła się inicjatywa powołania do życia Towarzystwa, które mogłoby nieść pomoc dawnym żołnierzom. Na czele grupy inicjatywnej stanęli Kalikst Horach, Marceli Jawornicki, Paweł Popiel, Józef Majer oraz Adolf Tetmajer. W 1881 r. opracowano statut Towarzystwa, w którym m.in. zapisano, że celem będzie: „udzielanie wsparcia, nastręczanie zajęcia, wyjednywać opiekę osób i zakładów dobroczynnych, udzielanie pomocy lekarskiej i pociechy duchowej, sprawiać pogrzeby zmarłym’’’15. Po ćwierćwieczu, gdy w 1906 r. Towarzystwo zostało rozwiązane (w Krakowie zmart bowiem ostatni powstaniec listopadowy, zaś we Lwowie pozostał przy życiu jeden, którego przygarnęli weterani powstania styczniowego), krakowski „Czas” nieco inaczej referował zadania, które spełniało Towarzystwo. Redaktor pisał więc, że Towarzystwo powstało „w celu odwrócenia niedostatku i nędzy od gasnącego życia starców, którzy przed pól wiekiem walczyli w obronie Ojczyzny i pogwałconych praw narodu, a następnie złamani ciężarem wieku, zasiedli po latach tutactwa i niedoli w ognisk rodzinnej ziemi, aby w jej tonie kości zwoje złożyć”. („Czas”, 12 marca 1906 r.).

Po zatwierdzeniu statutu Towarzystwa przez namiestnictwo na początku 1882 r., w kwietniu tego roku odbyło się pierwsze walne zebranie Towarzystwa, na którym wybrano jego władze. Na jego czele stanął inicjator, baron Horach, a w wydziale (zarządzie) znaleźli się oprócz wymienionych wyżej także Adrian Baraniecki i Ksawery Konopka. Dosyć szybko zaczęto gromadzić fundusze: z darów jednostkowych, ale także od Sejmu krajowego, od rad poszczególnych miast, towarzystw ubezpieczeniowych i innych. W Krakowie Towarzystwo opiekowało się łącznie gromadą 167 weteranów listopadowych (77 spośród nich znalazło miejsce wiecznego spoczynku we wspólnym grobowcu wzniesionym w 1884 r.). Można dodać, że lwowski oddział Towarzystwa opiekował się łącznie 97 weteranami listopadowymi. Najważniejszą sprawą było wypłacanie weteranom comiesięcznego żołdu, a także niesienie im pomocy lekarskiej. Godzi się tu dodać, że w ciągu prawie ćwierćwiecza istnienia Towarzystwo wypłaciło weteranom ponad 452 tys. koron. Zdaniem podsumowującego w 1906 r. działalność Towarzystwa redaktora „Czasu” największe zasługi miało tu dwóch ludzi — wspomniany pierwszy jego prezes, a zarazem inicjator powołania go do życia — Kalikst Horach oraz Ksawery Konopka, z którego nazwiskiem łączyła się jeszcze inna akcja charytatywna z lat 1885-1887: powołania przy naszym Towarzystwie do życia Komitetu dla Wygnańców z Księstwa Poznańskiego16. Towarzystwo Opieki Weteranów Żołnierzy Polskich z 1831 r. liczyło na początku ponad 260 członków, z czasem jednak liczebność jego zaczęta się zmniejszać.

Fot.: Jan Zych
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W 1905 r. byto ich jednak jeszcze 58. Ostatnie zebranie odbyto się 11 marca 1906 r.

Przytulisko Weteranów Powstania 1863/64 r.

w Krakowie

W 1888 r. powstało we Lwowie Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Uczestników Powstania z roku 1863/64 z oddziałami w różnych miastach, także w Krakowie. Tu jednak uznano, że należy otoczyć weteranów powstania konkretną opieką. Z inicjatywy dr. Władysława Krajewskiego zaczęty się więc przygotowania do stworzenia Domu Inwalidów17. Ostatecznie 1 września 1892 r. założono samodzielne Towarzystwo pod nazwą: Przytulisko Uczestników powstania styczniowego 1863/64. W 1895 r. namiestnictwo zatwierdziło statut Towarzystwa (BJ 60288 II), w którym stwierdzono m.in., że celem Stowarzyszenia Przytuliska Uczestników powstania 1863/64 jest „udzielanie uczestnikom powstania 1863/64 r. kalekom i nie mogącym zapracować na siebie: pomieszkania (schroniska), także ubrania i pomocy lekarskiej oraz sprawienia im skromnego pogrzebu". Towarzystwo zaczęto zapisy. W 1900 r. liczyło 545 członków, w 1907 r. — 318. Członkowie płacili składki na fundusz pomocy weteranom. Pierwszy większy dar pieniężny na założenie Przytuliska wpłynął od Erazma Jerzmanowskiego. Wkrótce posypały się dalsze datki. Na początku stycznia 1893 r. Towarzystwo otrzymało jedną izbę w Zakładzie Brata Alberta przy ul. Krakowskiej, do której wprowadzono 3 weteranów. 18 lutego 1895 r. zakupiono na Zwierzyńcu domek dla weteranów. Po odnowieniu wprowadzono do niego kilku weteranów mieszkających u Brata Alberta, a także nowych. W czasie uroczystości otwarcia tego Przytuliska (4 XI 1895 r.) zamieszkało w nim już 20 weteranów. Fakt otwarcia Przytuliska powitała wierszem mieszkająca w Paryżu Seweryna Duchińska. Pisała:

Witaj mi, witaj, domu zbudowany

Dla tych, co z wrogiem szli na bój ostatni, Ileż mi mówią twe ubogie ściany, Dzieło wysiłku i miłości bratniej!

Pobłogosławcież wy Piasty z Wawelu On dom, co wyrósł w Krakusowym grodzie Żywe świadectwo po klęskach tak wielu Serc niewygasłych w steranym narodzie.

Niechże tu znajdzie bezpieczną ostoję Garstka tutaczów burzami rozbita,

[.....................................................................]

Wam budownikom, wam coście z mozołem, Cegłę po cegle znosili dla braci, Złóżmy hołd szczery z pochylonym czołem, Wytrwałe trudy niech wam Bóg zapłaci!18 Wkrótce zakupiono sąsiedni domek. Ale potrzeby wciąż rosły. W 1901 r. Towarzystwo Przytuliska wzięto więc kredyt od Towarzystwa Opieki nad Weteranami z 1831 r. (30 tys. koron) i po zebraniu dodatkowych funduszy zakupiło dla Przytuliska kamienicę przy ul. Biskupiej 16 (dziś 18). Tu mogło się pomieścić już nawet 40 weteranów (tylu było weteranów w 1905 r.). W Przytulisku powstała nawet specjalna kaplica, w której odbywały się nabożeństwa dla weteranów (na Zwierzyńcu weterani wychodzili na nabożeństwa do kościoła PR Norbertanek). Przytulisko przetrwało do lat międzywojennych. W 1922 r. opiekę nad Przytuliskiem przejęły władze wojskowe. Po śmierci ostatniego weterana styczniowego umieszczono w nim inwalidów wojennych z I wojny światowej.
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Weterani styczniowi byli obowiązani nosić odpowiedni strój (rogatywka z daszkiem, bluza oraz spodnie wpuszczane w cholewy butów). W Przytulisku obowiązywał wojskowy regulamin [po 2 weteranów w pokoju; pobudka o 6 rano (zimą — o 7 rano), toaleta, sprzątanie, śniadanie]. Wyjścia na miasto tylko za zgodą dziesiętnika. Część z nich zatrudniano do pełnienia straży na cmentarzach, innych w Muzeum Narodowym (jako strażników), jeszcze innych w Parku Jordana. Utrzymywano przytulisko z ofiar, a także organizowano różne imprezy. W Archiwum Państwowym zachował się np. list Juliusza Kossaka do Dyrekcji Polski z 16 sierpnia 1892 r., w którym artysta zwrócił się z prośbą o zgodę na zorganizowanie „wystawy pamiątek: obrazów, pism, medali etc. odnoszących się do powstania r. 1863-4, z wyłączeniem rzeczy nie dozwolonych w Austrii, a to na korzyść założyć się mającego przytuliska dla kalek i ubogich b. Uczestników powstania”19. Planowano otwarcie tej „wystawy w styczniu 1893 r. Niestety, wystawa nie doszła do skutku (w archiwum brak informacji na temat przyczyn odstąpienia Juliusza Kossaka od tej idei). Natomiast wiadomo, że corocznie Towarzystwo organizowało w czerwcu w Parku Jordana festyn na rzecz weteranów 1863 r. (pracami przy tym festynie kierowała przez wiele lat Klementyna Grodzicka). Organizowano w Krakowie także składki na rzecz przytuliska w czasie różnych uroczystości narodowych, w pierwszej kolejności w czasie dorocznych obchodów w rocznicę wybuchu powstania styczniowego. W zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej zachował się bardzo cenny dokument: wydana w 1903 r. (?) „Jednodniówka na dochód Przytuliska Weteranów 1863/4 r.”. W wydawnictwie tym znalazły się utwory i fragmenty utworów ponad dwudziestu pięciu autorów, w tym: Kazimierza Tetmajera („Wizja”), Józefa Jedlicza („Chwila”), Leopolda Staffa („Zmierzch”), a także Henryka Sienkiewicza („Aforyzmy”). W wydawnictwie znalazło się także kilka rycin i portretów. Nie sposób dziś określić, jaki dochód przyniosło to wydawnictwo (cena egzemplarza wynosiła 50 halerzy), znamienny jest przecież sam fakt włączenia się także przedstawicieli świata literackiego i artystycznego w dzieło utrzymania Przytuliska.

Komitet Opieki nad Wydalonymi z Prus Rodakami

Dzięki archiwalnym kwerendom Ireny Homoli-Skąp-skiej możemy dziś przypomnieć jeszcze jedną piękną kartę z dziejów XIX-wiecznego Krakowa. Jak przypomniała ta uczona, pierwsze zarządzenie o wydaleniu z granic Rzeszy Polaków zostało wydane 26 marca 1885 r. Dotyczyło ono wydalenia z kraju Polaków posiadających obywatelstwo rosyjskie. W lipcu tego roku ukazały się kolejne zarządzenia: o wydaleniu ze wschodnich prowincji państwa Polaków posiadających obywatelstwo austriackie oraz rosyjskich Żydów, nie posiadających odpowiednich zezwoleń na pobyt w Prusach. Wobec napływających coraz liczniej do Krakowa uchodźców z Poznańskiego 11 lipca 1885 r. członkowie Towarzystwa Opieki nad Weteranami 1831 r. zdecydowali o utworzeniu częściowo ze swoich członków, a częściowo z osób dokooptowanych, Komitetu Opieki nad Wydalonymi z Prus Rodakami. Na czele tego Komitetu stanął ówczesny prezydent miasta Krakowa, Feliks Szlachtowski, a jego wiceprzewodniczącym i główną sprężyną działań został Ksawery Konopka, wiceprezes Towarzystwa Opieki nad Weteranami 1831 r., ziemianin. W skład Komitetu weszli m.in. profesorowie UJ, Fryderyk Zoll oraz Maksymilian Zatorski. Siedziba Komitetu znajdowała się w lokalu Towarzystwa Opieki nad Weteranami 1831 r., tzn. w budynku przy ul. Gołębiej 5.

W obliczu coraz bardziej dramatycznie wyglądającej sytuacji (coraz liczniej zaczęli do Krakowa napływać wypędzeni z Prus uchodźcy) krakowski Komitet bardzo szybko podjął konkretne działania. Ustanowił dwie komisje: kwaterunkową i wyżywienia, które miały zająć się pomocą doraźną przybywającym z Prus rodakom. Nawiązał też natychmiast kontakt z innymi towarzystwami (np. z Towarzystwem Tanich Kuchni, działającym przy Arcybractwie Miłosierdzia czy z Towarzystwem Rolniczym). Dzięki podjęciu szerokiej akcji propagandowej w prasie doprowadził do powołania do życia podobnych Komitetów Opieki nad Wydalonymi z Prus Rodakami w innych miastach Galicji (podobny Komitet powstał we Lwowie 22 lipca 1885 r.; „filie" krakowskiego Komitetu powstały także w Rzeszowie, Jarosławiu, Samborze, Białej i in.). Komitet krakowski skupił się na poszukiwaniu dla wydalonych z Prus czy Śląska Polaków nie tylko choćby tymczasowego schronienia, ale nade wszystko — zatrudnienia. Na działalność swoją potrzebował odpowiednich funduszy. Uzyskał też od namiestnictwa zgodę na ich zbiórkę publiczną. Zaczęto w Krakowie i innych miastach oraz miasteczkach organizować na rzecz wypędzonych festyny, loterie, zabawy. W rezultacie tej sprawnie prowadzonej akcji udało się zapewnić wydalonym z Prus rodakom, którzy przybyli

do Krakowa (przybywali najczęściej koleją — via Szopienice i Oświęcim) konkretną pomoc, a nade wszystko — zatrudnienie.

Komitet dziatat przez dwa lata. Zakończył swoją działalność w kwietniu 1887 r., w związku z zakończeniem akcji rugów w Poznańskiem. W tym czasie przyjąt 3030 osób (704 rodzin), które otoczył opieką i dla których znalazł zatrudnienie i stałe schronienie. Jak obliczyła Irena Homola-Skąp-ska, w czasie owych dwóch lat zebrał imponującą kwotę 22 732 ztr, z czego wydatkował ponad 18,5 tys. ztr. Po rozwiązaniu w kwietniu 1887 r. kwotę 500 ztr z pozostałych pieniędzy przekazał Towarzystwu Literackiemu Przyjaciół Polski w Londynie, które opiekowało się przybyłymi do Anglii ofiarami rugów pruskich, a pozostałą kwotę Komitetowi Opieki nad Weteranami 1831 r., zlecając mu zarazem, aby objął dożywotnią opieką wysiedleńców niezdolnych do pracy.

Przywołane wyżej fakty pozwalają stwierdzić jedno: nasi przodkowie z czasów narodowej niewoli zapisali jedną z najpiękniejszych kart w dziejach Krakowa. Bo cóż może być piękniejszego nad niesienie pomocy innym?! Godzi się pamiętać o tej mato znanej karcie historii Krakowa, pobudzić może ona także i dzisiaj niejednego do pójścia w ślady przodków.

Fakty te pozwalają nadto stwierdzić, że Kraków byt w czasach narodowej niewoli, gdy przez 123 lata nie byto Polski na mapach Europy, najważniejszym bodaj ośrodkiem edukacji patriotycznej Polaków. To dlatego dążyli do niego zewsząd rodacy. To dlatego spieszyli tu, aby „nadyszeć się

POSIEDZENIE SENATU PK

21 września 2007 r.

Senat PK przyjął uchwały w sprawie:

	
♦    opiniowania wniosków o przyznanie odznaczeń honorowych Politechniki Krakowskiej;


	
♦    powołania prof. zw. dr. hab. Józefa Nizioła na recenzenta dorobku prof. zw. dr. hab. inż. Andrzeja Tylikowskiego w związku z toczącym się postępowaniem o nadanie prof. Tylikowskiemu tytułu doktora honoris causa Politechniki Łódzkiej;


	
♦    poparcia wniosku Politechniki Poznańskiej dotyczącego nadania prof. zw. dr. hab. inż. Piotrowi Perzynie tytułu doktora honoris causa tej uczelni;


	
♦    wysokości opłaty związanej z uchyleniem decyzji dziekana o skreśleniu z listy studentów PK;


	
♦    przedstawienia kandydatur: prof. dr. hab. inż. Janusza Kaweckiego, prof. dr. hab. inż. Tadeusza Sobczyka i prof. dr. hab. inż. arch. Kazimierza Kuśnierza do Państwowej Komisji Akredytacyjnej;


	
♦    remontu i modernizacji DS-4;


	
♦    dofinansowania modernizacji DS-4;


	
♦    akceptacji „Zmiany planu zamówień na roboty inwestycyjne, budowlane i projektowe Politechniki Krakowskiej na rok 2007”.



Opracowała: Teresa Marszalik

Zarządzenia:

Nr 22 z 19 lipca 2007 r. w sprawie zasad gospodarowania drukami ścisłego zarachowania na Politechnice Krakowskiej.

Nr 23 z 23 lipca 2007 r. w sprawie szkolenia pracowników w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy.

Nr 24 z 27 lipca 2007 r. zmieniające zarządzenie w sprawie wyjazdów służbowych pracowników PK na obszarze kraju.


polszczyzny”, jak w owym przysłowiowym, Mickiewiczowskim Soplicowie. Rzecz w tym, że nie była to fikcja literacka czy artystyczna, ale rzeczywistość. Udokumentowali to krakowianie w ciągu całego okresu niewoli. To dlatego z ich miasta, z Oleandrów wyruszyła w 1914 r. Kompania Kadrowa Legionów na bój o niepodległą Polskę. Bój ten zakończył się zwycięsko po czterech latach zmagań. W 1918 r. z gruzów i pogorzelisk podniosła się nasza ojczyzna do nowego życia. Podniosła się i — mimo kolejnych kataklizmów, mimo jakże okrutnych doświadczeń faszyzmu i komunizmu — trwa i trwać będzie wiecznie. Z nią trwa i trwał będzie wiecznie Kraków — stolica duchowa Polaków!

Kraków, 5 października 2007 r.




Nr 25 z 4 września 2007 r. w sprawie „Regulaminu ustalania wysokości, przyznawania i wypłacania świadczeń pomocy materialnej dla studentów Politechniki Krakowskiej”.

Nr 26 z 12 września 2007 r. w sprawie uchylenia „Zarządzenia nr 13 Rektora PK z 1 marca 2000 r. w sprawie zasad reprezentowania Politechniki Krakowskiej”.

Nr 27 z 13 września 2007 r. w sprawie szkolenia w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy studentów oraz osób wykonujących prace społecznie użyteczne na rzecz Politechniki Krakowskiej.

Nr 28 z 14 września 2007 r. w sprawie ustalania okoliczności i przyczyn wypadków mających związek z nauką pobieraną na Politechnice Krakowskiej.

Pisma okólne:

Nr 15 z 4 września 2007 r. w sprawie struktury organizacyjnej wydziałowych i pozawydziałowych jednostek Politechniki Krakowskiej.

Opracowała: Elżbieta Chludek
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Opracowała Teresa Marszalik


Dlaczego wzrosły czynsze?

Rozmowa z kanclerzem PK, Lucjanem Tabaką




Fot.: Jan Zych
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— Panie Kanclerzu, ożywione dyskusje na uczelni wzbudzi! ostatnio duży wzrost czynszów pobieranych od ajentów, którzy w obiektach Politechniki Krakowskiej prowadzą działalność usługową na rzecz pracowników i studentów. W szczególności pojawił się niepokój o dalsze losy działającej na uczelni gastronomii. Czy konieczne byty tak drastyczne podwyżki?

— Działania w tym zakresie wzbudziły pewne emocje, dlatego chciatbym wyjaśnić kilka kwestii. Obiekty uczelni, zgodnie z prawem, są przeznaczone na cele statutowe, czyli naukowo-dydaktyczne. W przypadku gdy uczelnia dysponuje wolnymi lokalami, może je udostępnić na działalność komercyjną. Podmiokuriozalny, bo gdyby nasza uczelnia chciata sprzedać ten obiekt, to trudno byłoby uzyskać za niego cenę rynkową. Niedawno po kilku przetargach publicznych uzyskaliśmy dobrą ofertę na dzierżawę zabytkowego domu „Stara Polana” w Zakopanem.


ty prowadzące taką działalność nie mogą być jednak przez uczelnię „sponsorowane” poprzez ustalanie cen niższych od rynkowych, jak było do niedawna. Jest to sprzeczne z przepisami prawa i interesem Politechniki. Dlatego przystąpiliśmy ostatnio do regulowania wysokości pobieranych czynszów. Przede wszystkim dotyczyło to obiektów Politechniki Krakow




skiej, znajdujących się poza Krakowem.




— Których obiektów?




— Na przykład pięknego, zabytkowego pałacu i terenu o powierzchni ponad 11 ha w Janowicach, w gminie Pleśna koto Tarnowa. Wcześniejsze próby prowadzenia tego obiektu „własnymi sitami" przynosiły uczelni duże straty, więc w 2003 r. obiekt został wydzierżawiony pewnej spółce z o.o., która organizowała w nim przyjęcia weselne, spotkania towarzyskie, konferencje itp., czerpiąc z tego tytułu zyski. Czynsz dzierżawny został ustalony na poziomie 48 tys. zł rocznie, więc była szansa na wyeliminowanie straty. Wkrótce jednak został wprowadzony podatek od nieruchomości wykorzystywanych na cele pozastatutowe, który w naszym przypadku opiewał na kwotę 82 360 zł. Niestety, umowa dzierżawy została tak skonstruowana, że nie zabezpieczała właściwie interesów PK i uczelnia musiata dopłacać do komercyjnej działalności spółki.

Ponadto występowały problemy m.in. z egzekwowaniem należności oraz ze sprawowaniem nadzoru właścicielskiego nad tym majątkiem, zaznaczam, majątkiem publicznym znacznej wartości. Podjęto więc próby uregulowanie tej kwestii zgodnie z przepisami prawa i interesem uczelni. Jednak nie przyniosły one zamierzonych efektów. Jak wynikało z obowiązujących przepisów, umowa dzierżawy była nieważna z mocy prawa, ponieważ została zawarta bez wymaganej przez właściwą ustawę zgody ministra skarbu państwa. W tej sytuacji należało podjąć działania zmierzające do odzyskania przez PK kontroli nad majątkiem i wdrożenia właściwych relacji prawno-ekonomicznych.

— Czy w przypadku innych obiektów było podobnie?

— Tak. Jeszcze na początku lat 90. Politechnika wydzierżawiła zabytkowy dworek w Woli Zręczyckiej. W umowie nie tylko ustalono czynsz na bardzo niskim poziomie, ale też zagwarantowano dzierżawcy prawo pierwokupu w przypadku, gdyby PK postanowiła zbyć obiekt. Jest to zapis



— Wróćmy do obiektów w Krakowie, które najbardziej interesują naszą społeczność akademicką. Jak tu przedstawia się sytuacja?

— Zewnętrzne podmioty gospodarcze prowadzą działalność komercyjną w budynkach dydaktycznych Politechniki przy ulicach: Warszawskiej, Kanoniczej, Podchorążych i w Czyżynach. Ogółem mamy podpisanych około 150 umów. Do niedawna rozpiętość czynszów była ogromna: od złotówki do stu złotych za metr kwadratowy. Wysokość niektórych czynszów była sprzeczna ze zdrowym rozsądkiem. W efekcie Politechnika Krakowska dopłacała do działalności komercyjnej podmiotów zewnętrznych. Chciatbym podkreślić, że uczelnia publiczna, opierająca swoją działalność na majątku publicznym, nie może tym majątkiem dowolnie dysponować. Zgodnie z ustawą o szkolnictwie wyższym majątek, w który uczelnie zostały wyposażone, jest przeznaczony na cele statutowe. Jeśli uczelnia dysponuje wolną powierzchnią użytkową bądź innym składnikiem majątkowym, ma prawo przeznaczyć je na cele komercyjne, pod warunkiem że zastosuje zasady rynkowe. Mówi o tym zarówno ustawa o finansach publicznych, jak i ustawa o wykonywaniu uprawnień ministra skarbu państwa. Musimy mieć na uwadze przepisy prawa i interes uczelni. Uczelnia publiczna nie może dotować działalności komercyjnej.

— Wątpliwości wzbudziła jednak skala podwyżek czynszów.

— Zanim przystąpiliśmy do składania propozycji podwyższenia czynszów, wykonaliśmy analizę rynku. Zobowiązywały nas do tego przepisy. W efekcie zaproponowaliśmy minimalne ceny rynkowe, występujące w danej okolicy.

— Owe ceny i tak szokują skokiem w porównaniu z dotychczasowymi.

— Szokują skokiem, ale nie samą wartością, a ta, przypominam, odpowiada dolnej granicy w przedziale cen rynkowych. Poza tym, kiedy to możliwe, ograniczamy stawki czynszu tylko do powierzchni przeznaczonej stricte na cele „technologiczne”, to znaczy na przykład na bufet. Jeśli obok jest sala, w której studenci nie tylko spożywają posiłki, ale spędzają wolny czas, uczą się, czytają, to w takim przypadku naliczamy znacznie mniejszy czynsz — najemca ponosi również koszty utrzymania tej sali w czystości i koszt mediów.

— Pojawiła się jednak obawa, że przydatne dla pracowników placówki gastronomiczne czy sklepy po prostu znikną.

— Jak się okazało, nie zniknęły. Większość podmiotów podpisała umowy z uczelnią na nowych warunkach. Tylko w pojedynczych przypadkach w ogóle nie podjęto negocjacji. W tych nielicznych przypadkach ogłosiliśmy przetargi i wyłoniliśmy nowych najemców, uzyskując zresztą wyższą cenę od tej, którą oferowaliśmy dotychczasowym ajentom.

— A nie obawia się Pan Kanclerz, że nowe czynsze w placówkach gastronomicznych pociągną za sobą wzrost cen posiłków?

— Wykonaliśmy symulacje, które wykazały, że nie ma powodów do niepokoju. W większości przypadków bytyby uzasadnione jedynie niewielkie podwyżki, rzędu kilku groszy. Na terenie Krakowa są lokale gastronomiczne, które oferują posiłki tańsze niż na naszej uczelni przy znacznie wyższych opłatach za najem. Podniesienie czynszu z jednego złotego do trzydziestu czy czterdziestu złotych, bo są i takie przypadki, to oczywiście podwyżka wysoka, ale ostatecznie i tak nasze ceny są mniejsze od średnich cen w mieście. A warto pamiętać, że osoby pracujące i studiujące na naszej uczelni stanowią liczną, stałą klientelę, o którą nie trzeba specjalnie zabiegać. Zdaję sobie sprawę, że część społeczności PK odbiera ostatnią regulację czynszów jako działanie aspołeczne, ale zapewniam, że względy społeczne mamy cały czas na uwadze. Najlepszym przykładem jest przychodnia lekarska, której wynajmujemy powierzchnię po ce


nach znacznie niższych od cen rynkowych. Postępujemy w tym przypadku analogicznie do praktyk stosowanych przez władze samorządowe Krakowa, które niekomercyjnym placówkom medycznym (działającym w ramach kontraktu z NFZ) udostępniają swoje lokale po cenach preferencyjnych. Minister skarbu państwa, na nasz wniosek, wyraził w tym przypadku zgodę na zawarcie umowy, w której czynsz nalicza się, stosując zasady pozarynkowe.

Chciatbym jeszcze zwrócić uwagę na wyniki kontroli przeprowadzonych przez Najwyższą Izbę Kontroli na kilku uczelniach w kraju. W niektórych NIK kwestionował zarówno odbiegający od cen rynkowych poziom czynszu, jak i fakt, że zbyt wiele lokali przeznacza się na cele pozastatutowe. Obecnie na Politechnice przygotowujemy zbiór zasad określających warunki wynajmowania wolnych powierzchni użytkowych podmiotom zewnętrznym. Zasady, które wkrótce wejdą w życie, będą uwzględniały przepisy obowiązujące publiczne szkoły wyższe i interes naszej uczelni.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: Lesław Peters




Wydziały




Politechniki Krakowskiej
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Wydział Fizyki, Matematyki i Informatyki Stosowanej


Otwarte przewody doktorskie

mgr inż Monika Pokladko (F-1) — „Badanie wybranych polimerów w kontekście zastosowania ich w strukturach fotowoltaicznych”, promotor: dr hab. Jerzy Sanetra, prof. PK; Akademia im. Jana Długosza w Częstochowie.

mgr Jan Kurzyk (F-1) — „Układy skorelowanych elektronów o różnej wymiarowości z uwzględnieniem

optymalizacji jednocząstkowej funkcji falowej", promotor: prof. Józef Spalek (UJ), Uniwersytet Jagielloński, 23 II 2006.

mgr Anna Bistroń (F-2) — „Własności semi-uktadów dynamicznych w otoczeniach zbiorów minimalnych niezmienniczych”, promotor: prof. Andrzej Pelczar (UJ); Uniwersytet Jagielloński, 19 V 2006 r.

mgr inż. Andrzej Bereta (F-3) — „Zastosowanie sztucznych systemów immunologicznych w zagadnieniach klasyfikacji i analizy danych”, promotor: prof. Tadeusz

Burczyński (Instytut Podstaw Informatyki PAN); Instytut Podstaw Informatyki PAN, 26 X 2006 r.
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Wydział Inżynierii Lądowej


Doktorzy nauk technicznych

dr inż Anna Stankiewicz (L-5) — „Numerical Analysis of Strain Loca-lization in One- and Two-phase Geomaterials” (Numeryczna analiza zjawisk lokalizacji odkształceń w jednofazowym i dwufazowym ośrodku geotechnicznym), promotor: dr hab. inż. Jerzy Pamin, prof. PK, recenzenci: prof. dr hab. inż. Jacek Tejchman (PG) i dr hab. inż. Andrzej Truty, prof. PK.

dr inż Elżbieta Stanaszek (studia doktoranckie) — „Biodeteriora-cja tworzyw budowlanych na spoiwach mineralnych”, promotor: dr hab. inż. Maria Fiertak, prof. PK, recenzenci: dr hab. inż. Beata Cwalina, prof. PŚI, dr hab. inż. Janusz Mierzwa, prof. PK, dr hab. inż. Stanisław Peukert, prof. IMMB.

mgr inż Jacek Ostaficzuk — „Optymalne kształtowanie tuków sprężystych dla wielorakich stanów obciążeń”, promotor: dr hab. inż. Leszek Mikulski, prof. PK, recenzenci: prof. dr hab. inż. Andrzej Garstecki (PP), prof. dr hab. inż. Stefan Jendo (IPPT PAN), prof. dr hab. inż. Gwidon Szefer (PK).
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Otwarty przewód doktorski

mgr inż. Bogusław Górski (M-5) — „Wrzenie oktafluoropropanu (R 218) w rurach o małych średnicach przy nierównomiernym ogrzewaniu", promotor: prof. dr hab. inż. Wojciech Zalewski; 26 IX 2007 r.

Doktorzy nauk technicznych

dr inż. Paweł Foryś (M-1) — „Nowy algorytm optymalizacji rojem cząstek i jego zastosowanie w kształtowaniu elementów konstrukcji”, promotor: dr hab. inż. Bogdan Bochenek, prof. PK; recenzenci: prof. dr hab. inż. Stefan Jendo (Instytut Podstawowych Problemów Techniki PAN w Warszawie), dr hab. inż. Jacek Krużelecki, prof. PK; 26 IX 2007 r.

dr inż Michał Mareczek (studia doktoranckie) — „Sprawność i toksyczność spalin silnika z zapłonem iskrowym zasilanego ubogą mieszanką propanu-butanu z powietrzem i wyposażonego w reaktor magazynujący tlenki azotu”, promotor: prof. dr hab. inż. Kazimierz Golec; recenzenci: prof. dr hab. inż. Kazimierz Lejda (PR), dr hab. inż. Władysław Mitianiec (PK); 26 IX 2007 r.

Doktorzy habilitowani

dr hab. inż.

Longin Gondek

Urodził się 14 marca 1941 r. w Chrzanowie. W 1959 r. ukończył tamtejsze Technikum Mechaniczno-Elektryczne i rozpoczął studia na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej. Pracę magisterską pt. „Badania własności użytkowych warstwy wierzchniej po obróbce elektrochemicznej” obronił z wynikiem bardzo dobrym w 1964 r.

W latach 1965-1973 byt zatrudniony w Katedrze Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem PK na stanowiskach asystenta-stażysty, asystenta i starszego asystenta. 21 listopada 1973 r. odbyta się publiczna dyskusja nad jego rozprawą doktorską, która na podstawie decyzji Rady Wydziatu Mechanicznego PK zostata wyróżniona, a następnie nagrodzona przez ministra nauki, szkolnictwa wyższego i techniki (nagroda indywidualna III stopnia). Wyniki tej pracy zostały wdrożone w Zakładach Mechanicznych „Ponar Tarnów”.

1 grudnia 1973 r. został adiunktem i na tym stanowisku pracuje do chwili obecnej w Zakładzie Zautomatyzowanych Systemów Produkcyjnych Instytutu Technologii Maszyn i Automatyzacji Produkcji PK. Prowadzi wykłady, ćwiczenia, laboratoria, seminaria, prace przejściowe i inżynierskie i magisterskie prace dyplomowe na studiach dziennych, wieczorowych i zaocznych z przedmiotów takich, jak: obrabiarki, obrabiarki i zautomatyzowane systemy, ergonomia — nauka o pracy, badania diagnostyczne drgań i hałasu obrabiarek, maszyny technologiczne i roboty przemysłowe, środki techniczne zautomatyzowanych systemów produkcyjnych, ekonomika systemów zautomatyzowanych itp.

W jego działalności naukowo--badawczej można wyróżnić trzy okresy. W pierwszym (do 1977) realizował prace związane z badaniami i modernizacją konstrukcyjną i technologiczną maszyn technologicznych (tokarek, szlifierek, sprężarek), wykorzystując metody diagnostyki technicznej. W badaniach tych sygnałami diagnostycznymi byty drgania mechaniczne i akustyczne generowane przez maszyny. W drugim okresie dominowały prace nad budową i modernizacją urządzeń pomiarowych (wspótrzędnościomierzy) do pomiaru współrzędnych i orientacji ogniw, chwytaka manipulatora robota przemysłowego. Od 1989 r. w większym stopniu skupił się na teoretycznej analizie dokładności geometrycznej manipulatorów robotów przemysłowych, zarówno
[image: ]

o szeregowej, jak i wieloosiowej, równoległej budowie układu nośnego. Wyniki prac z tego okresu zostały uwzględnione w pracy habilitacyjnej zatytułowanej „Analiza dokładności geometrycznej manipulatorów robotów przemysłowych”, która ukazała się w czerwcu 2006 r. Stopień doktora habilitowanego nauk technicznych w dyscyplinie „budowa i eksploatacja maszyn”, specjalność — „automatyka i robotyka w systemach wytwarzania” nadała mu 28 marca 2007 r. Rada Wydziału Mechanicznego PK.

Uczestniczył w zespołowych pracach naukowo-badawczych, którymi kierował prof. Tadeusz Rie-del, prof. Jerzy Cyklis. Jest autorem jednego patentu oraz autorem lub współautorem 20 zagranicznych i 33 krajowych publikacji (artykułów, referatów). Ponadto jest współautorem 44 zbiorowych opracowań niepublikowanych, w tym




prac projektowych, doświadczalno--konstrukcyjnych, ekspertyz.

Odbyt zagraniczne staże naukowe w University of Baghdad, College of Engineering (Irak, 1981-1982), w School of Engineering of Panamerican University of Guadalajara (Meksyk, 1994), w Technical University of Timisoara (Rumunia, 2000), w Slovak Technical University w Bratysławie (Słowacja, 2005).

dr hab. inż.

Władysław Mitianiec

Urodził się 18 lutego 1947 r. w Więcborku (woj. kujawsko-pomorskie), gdzie w roku 1965 ukończył Liceum Ogólnokształcące. W 1966 r. rozpoczął studia na Wydziale Budowy Maszyn Politechniki Gdańskiej. Byl kilkakrotnie laureatem Czerwonej Róży — nagrody dla najlepszego studenta wydziału. Jest absolwentem Instytutu Techniki Cieplnej (specjalność: maszyny cieplne tłokowe). W 1972 r. obronił pracę dyplomową dotyczącą projektu uniwersalnego sil
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nika przemystowo-trakcyjnego (projekt zrealizowano w zakładzie, w którym podjął później pracę). W tym też roku rozpoczął pracę w Zakładach Metalowych „Pre-dom-Dezamet” w Nowej Dębie jako konstruktor silników spalinowych. W 1976 r. został kierownikiem pracowni konstrukcyjnej w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym tych zakładów, a od 1978 r. pracował w Pracowni Silników Spalinowych w Instytucie Silników Spalinowych i Pojazdów Samochodowych CUP Politechniki

Krakowskiej. W 1978 r. rozpoczął również na PK zaoczne studia doktoranckie z zakresu mechaniki. Od 1982 r. pracował na stanowisku starszego specjalisty w Zakładzie Silników Specjalnych i Układów Zasilania PK. W latach 1983-1989 byt kierownikiem projektów konstrukcyjno-badawczych w ramach CPBR i PR-8, a w latach 1993-2002 kierownikiem i głównym wykonawcą trzech projektów badawczych KBN.

Współpracował z wieloma zakładami przemysłowymi w Polsce. W 1988 r. byt współzałożycielem Konstrukcyjno-Badawczej Spółdzielni Pracy „Projekt”, a od 1991 r. pracował w niej na stale. Po jej przekształceniu w Przedsiębiorstwo Konstrukcyjno-Badawcze „PRO-MO” został zatrudniony na stanowisku głównego specjalisty | i zajął się rozwojem nowych konstrukcji silników i pojazdów jednośladowych oraz pracą naukową w dziedzinie silników spalinowych. W 1998 r. obronił na Politechnice Gdańskiej pracę doktorską pt. „Analiza napełnienia skrzyni korbowej silnika dwusuwowego z po-| jemnościowym układem dolotowym”, której promotorem byt prof. Marian Cichy. Krótko współpraco-wat również z Przedsiębiorstwem Produkcyjno-Wdrożeniowym „COMPREX” w Krakowie jako | konstruktor urządzeń i linii technologicznych w teleinformatyce.

W październiku 2000 r. został mianowany na stanowisko adiunkta w Instytucie Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych Politechniki Krakowskiej, gdzie pracuje do dziś. Na podstawie ogólnego dorobku naukowego i przedstawionej rozprawy pt. „Pneumatyczny system zasilania silnika dwusuwowego o zapłonie iskrowym” 13 grudnia 2006 r. Rada Wydziału Mechanicznego nadała mu tytuł doktora habilitowanego nauk technicznych.

Władysław Mitianiec byt głównym konstruktorem wielu prototypowych zaburtowych, motorowerowych, motocyklowych oraz stacjonarnych silników spalinowych. Wiele z nich zostało wdrożonych do produkcji. W kraju współpracował z wieloma zakładami przemy-stowym (m.in. WSW Andrychów, WSK Mielec, WZM Warszawa, FSM Bielsko, „Alpha” Kraków). Jego konstrukcje urządzeń i maszyn zostały wdrożone również w prze-| myślę telekomunikacyjnym i chemicznym. W wyniku prac konstrukcyjnych i badawczych nad silnikami spalinowymi stworzył wiele modeli zachodzących w nich procesów fizycznych, co przyspieszyło i zoptymalizowało ich projektowanie. Do 1992 r. zajmował się głównie pracami konstrukcyjnymi, badawczymi i wdrożeniowymi w przemyśle.

Jego działalność naukowa dotyczy teorii, badań i rozwiązań systemowych w silnikach spalinowych (głównie dwusuwowych), zagadnień przepływu gazów w silnikach spalinowych, technik czystego spalania, modelowania procesów fizycznych w silnikach, programowania i symulacji numerycz-| nej. Jest autorem ponad 35 artykułów naukowych prezentowanych w kraju (w tym 23 samodzielnych) oraz 16 publikacji zagranicznych (13 samodzielnych). Cztery publikacje zostały wyróżnione przez Światowe Stowarzyszenie Inżynierów Pojazdów Sa-| mochodowych (International So-| cięty of Automotive Engineers), najważniejszą instytucję naukowo--techniczną w przemyśle motoryzacyjnym. Jest także autorem

3 monografii i współautorem 1 monografii poświęconych silni-| kom spalinowym. Współpracuje z ośrodkami badawczymi koncernów samochodowych i europejskimi ośrodkami akademickimi w ramach dwóch projektów badawczych UE, a także z polskim przemysłem.

Władysław Mitianiec jest również opiekunem naukowym studenckiego kota naukowego „Pojazdy Samochodowe" w Instytucie Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych oraz współzałożycielem Polskiego Instytutu Spalania i Polskiego Towarzystwa Naukowego Silników Spalinowych, a także członkiem SIMP

Żonaty od 1976 r., ma syna i dwie córki.
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konferencje, seminaria...
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Ochrona własności intelektualnej generuje duże zyski

6-7 września br. w Collegium Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego odbyto się międzynarodowe sympozjum „Wtasność przemysłowa w innowacyjnej gospodarce — transfer technologii z uniwersytetów do przemystu”. Spotkanie, zorganizowane pod auspicjami Urzędu Patentowego RP przez UJ przy współpracy Politechniki Krakowskiej, służyło przedstawieniu najlepszych rozwiązań organizacyjnych i prawnych w zakresie efektywnego partnerstwa nauki i przemystu w krajach Unii Europejskiej oraz w Stanach Zjednoczonych i Japonii.

Rektor UJ prof. Karol Musiot otwierając sympozjum, zauważył, że transfer myśli naukowej do sfery zastosowań jest dziedziną w Polsce bardzo zaniedbaną. Reprezentujący PK prorektor ds. współpracy międzynarodowej i regionalnej, prof. Krzysztof Bieda mówił o zaangażowaniu naszej uczelni w działania na rzecz wyszukiwania innowacji w naszym regionie i zaznaczył, że problem ten włączamy do programów nauczania.

W ostatnich latach PK uczestniczyła w badaniach, które wykazały, że w naszym regionie mniej niż 30 proc, przedsiębiorstw ma wdrożone procedury ochrony własności przemysłowej. Istnieje więc wielka potrzeba wprowadzania rozwiązań systemowych w tym zakresie. Można się spodziewać, iż w przyszłości dziedzina ta stanie się ważnym źródłem finansowania uczelni. Prof. Bieda przytoczył przykład Uniwersytetu w Manchester, w Wielkiej Brytanii, gdzie po zatrudnieniu ekspertów i przystąpieniu do regulowania problemu ochrony praw własności intelektualnej uczelnia zaczęta uzyskiwać z tego tytułu znaczne wpływy.

(Ip)

SDEMPED 2007

Organizację szóstego z kolei „International Symposium on Diagnostics for Electric Machines, Power Electronics and Drives” (SDEMPED 2007) powierzono w tym roku Instytutowi Elektromechanicznych Przemian Energii Politechniki Krakowskiej. Specjalistyczna konferencja naukowa poświęcona zagadnieniom diagnostyki maszyn i napędów energoelektronicznych odbyta się w Krakowie 6-8 września br. [dotychczas konferencje zorganizowano już w Carry-le-Rouet (1997), Gijon (1999), Grado (2001), Atlancie (2003) i Wiedniu (2005)]. Wzięto w niej udział 80 osób z 23 krajów na świecie, przede wszystkim z Europy, ale i ze Stanów Zjednoczonych, Brazylii, RPA i z kontynentu azjatyckiego.

Podczas 14 sesji tematycznych zaprezentowano 84 prace dotyczące m.in. diagnostyki uszkodzeń mechanicznych i diagnostyki napędów przekształtnikowych oraz uszkodzeń wirnika, modeli maszyn elektrycznych dla potrzeb diagnostyki, sterowania i zabezpieczania napędów, również metod diagnostyki czy diagnostyki generatorów elektrowni wiatrowych, uzwojeń i diagnostyki urządzeń w elektrowniach. Referaty (75 proc, wszystkich prac) opublikowano w materiałach konferencyjnych w formie elektronicznej (CD) i w wersji drukowanej. W ciągu najbliższych miesięcy zostaną one również umieszczone w bazie danych IEEE Xplore i będą dostępne w Internecie.

W Krakowie konferencji przewodniczył prof. Tadeusz Sobczyk, a prof. Marian Kaźmierkowski pełnił funkcję przewodniczącego Komitetu Programowego. Honorowymi przewodniczącymi byli inicjatorzy konferencji — profesorowie G.-A. Capolino (z Francji) oraz G. Buja (z Włoch).


Patronat nad konferencją sprawowali IEEE Power Electronic So-ciety, przy współudziale IEEE Indu-stry Applications Society oraz IEEE Industrial Electronics Society. Finansowo sponsorowali konferencję: Instytut Elektromechanicznych Przemian Energii Politechniki Krakowskiej, Polish Section of IEEE, Krakowski Oddział Stowarzyszenia Elektryków Polskich oraz ENERGOSERWIS Lubliniec.

Tomasz Węgiel Instytut Elektromechanicznych Przemian Energii PK

Medal Pascala dla prof. Edwarda Layera

Prof. Edward Layer, dyrektor Instytutu Metrologii Elektrycznej na Wydziale Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK, został uhonorowany prestiżowym Medalem Pascala w dziedzinie fizyki za rok 2007, który przyznawany jest przez Europejską Akademię Nauk (Euro-pean Academy of Sciences). Wyróżnienie nadano w uznaniu osobistych zasług profesora w rozwijaniu metrologii systemów dynamicznych. Uroczystość wręczenia Medalu Pascala (także w zakresie chemii, biologii, materiałoznawstwa, nauk komputerowych i wiedzy o Ziemi) odbyta się 12 września tego roku podczas zgromadzenia ogólnego EAS w Brukseli.

Serdecznie gratulujemy.

(Ip)

Zdobywać nowe lądy

Politechnika Krakowska wraz z kilkoma innymi uczelniami z Polski, połączonymi w konsorcja, zaprezentowała swoją ofertę edukacyjną podczas międzynarodowych targów edukacyjnych, towarzyszących XIX Dorocznej Konferencji European Association for International Education „Reaching for New Shores”, zorganizowanej




Fot.: Anna Mika
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Rektorat Norwegian University of Science and Technology w Trondheim




12-15 września br. w Trondheim. Wydarzenie zgromadzito 2200 uczestników z 75 krajów z catego świata. Stoisko krakowskie zostało zorganizowane dzięki współpracy Politechniki Krakowskiej z AGH, UJ, UE, Urzędem Miasta Krakowa oraz Departamentem Informacji i Promocji MNiSW.

Podczas wielu spotkań z partnerskimi uczelniami mieliśmy okazję, by omówić perspektywy współpracy i zastanowić się, jak rozwiązywać związane z tym problemy. Jako jedyna uczelnia z Polski zostaliśmy zaproszeni do realizacji europejskiego projektu „How to Measure Internationality and Inter-nationalisation of Higher Education Institutions. Indicators and Key Figu-res”. Program ma pomóc instytucjom szkolnictwa wyższego, które jak dotąd nie mają wpływu na sposób, w jaki firmy tworzące rankingi i opisujące jakość nauczania, budują ich wizerunek.

Szczególnie ważne okazały się dla nas doświadczenia kolegów, którzy zawodowo zajmują się rekrutacją. W Polsce nie jest to jeszcze profesja popularna, ale z poczynionych przez nas obserwacji wynika, że tworzenie takich stanowisk na uczelni jest koniecznością i że jest to opłacalna inwestycja! Alternatywą są usługi wyspecjalizowanych firm.

Pozyskiwanie studentów zagranicznych na płatne studia nie jest proste i wymaga wielu umiejętności, przede wszystkim jednak wiedzy o mentalności mieszkańców kraju, w którym się pracuje i znajomości jego kultury. Odrębnym problemem pozostaje sprawa, w jakich krajach prowadzić działania, aby przyniosło to wymierne korzyści uczelni. Okazuje się bowiem, że studenci coraz częściej na miejsce studiów wybierają miejsca niezwykle. Dyskutowano o tym podczas kilku sesji, a także w kuluarach. Koledzy z Niemiec pytali nas wielokrotnie, dlaczego przyjeżdża do nich coraz mniej polskich studentów. Podobne uwagi przedstawili Francuzi. W odpowiedzi można było tylko wskazać na najpopularniejsze teraz kierunki, czyli na kraje skandynawskie, Tajwan, Amerykę Południową, południe Europy, a nawet Afrykę i Australię!

Konferencja oraz targi edukacyjne okazały się bardzo udanym przedsięwzięciem. Stoisko polskie cieszyło się dużym zainteresowaniem, jednak naszą największą radość budzi fakt, że uczelnie techniczne są nadal bardzo popularne.

Oczywiście, jako przedstawiciele Biura Współpracy Międzynarodowej nie marnowaliśmy czasu i pobyt w Trondheim wykorzystaliśmy także, by odwiedzić największą krajową uczelnię techniczną, Norwegian University of Science and Technology. Zwiedziliśmy jej kampus oraz spotkaliśmy się z Wolfgangiem Lachsetem, kierownikiem Biura Współpracy Międzynarodowej NTNU, z którym rozmawialiśmy na temat poszerzenia współpracy oraz warunków uzyskania stypendiów przez polskich studentów. Przedstawiono nam interesujące formy pomocy dla studentów obcokrajowców, tzw. „Orientation Week” oraz „International Buddy Programme”. Idea tego


ostatniego polega na tym, że za pośrednictwem Biura Współpracy Międzynarodowej, studenckich organizacji oraz dzięki reklamie na uczelni student obcokrajowiec jest kontaktowany ze studentem norweskim, który kiedyś też miał problemy z odnalezieniem się w nowej sytuacji, a teraz chętnie pomoże komuś innemu.

Jolanata Rak, Anna Mika Biuro Współpracy Międzynarodowej PK

Jubileusz CTT: konferencja, gala, jazz i... wiersz

Świętujące w tym roku dziesięciolecie istnienia Centrum Transferu Technologii PK zadbało o odpowiednią oprawę swojego jubileuszu. W dniach 13-14 września zorganizowało Konferencję „Nauka dla Biznesu” z udziałem gości z instytucji rządowych i innych ośrodków akademickich w Polsce. Dopełnienie pierwszego dnia obrad stanowiła wieczorna gala jubileuszowa, której gośćmi specjalnymi byli laureaci konkursów „Start w biznesie" oraz „lnnovator Małopolski 2007”.

Konferencja „Nauka dla Biznesu” służyła przedstawieniu najważniejszych czynników wspierających rozwój innowacyjności polskich przedsiębiorstw i przyczyniających się do komercjalizacji badań naukowych, a także omówieniu problemu prawnej ochrony własności przemysłowej. Poruszono m.in. zagadnienia dotyczące finansowania współpracy nauki z biznesem, własności intelektualnej, komercjalizacji wyników prac badawczych oraz przyszłości międzynarodowego transferu technologii w Europie. To ostatnie zagadnienie zostało podjęte w ramach dyskusji panelowej.

Podczas otwarcia konferencji, która toczyła się w murach pawilonu „Kotłownia”, dyrektor CTT Jadwiga Widziszewska przedstawiła w zarysie 10-letni dorobek centrum (tekst na ten temat drukujemy na str. 29).

Szczególny, odświętny charakter miała gala jubileuszowa urządzona w pomieszczeniach
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Zofia Rydzyk przyjmuje gratulacje od rektora PK




Centrum Sztuki i Techniki Japońskiej „Manggha" w Krakowie. W jej trakcie przedstawiono laureatów Konkursu „Start w biznesie” zorganizowanego przez CTT wspólnie z Biurem Programów Międzynarodowych Akademii Rolniczej w Krakowie. Projekt ten, współfinansowany ze środków Europejskiego Funduszu Społecznego, służy przede wszystkim wspieraniu ducha przedsiębiorczości wśród młodych ludzi, którzy kończą studia. A takie wsparcie jest bardzo potrzebne, bowiem — jak wynika z danych statystycznych — tylko ok. 20 proc, młodych decyduje się na założenie własnego biznesu. Główną przeszkodą jest brak kapitału potrzebnego do rozpoczęcia działalności. Wśród 20 laureatów Konkursu „Start w biznesie” znalazły się firmy wyspecjalizowane m.in. w takich dziedzinach, jak roboty przemysłowe, pomiary geodezyjne z wykorzystaniem systemu GPS, usługi ślubne i imprezowe, biżuteria artystyczna, klimatyzacja czy portale internetowe. O sukcesie projektu najlepiej świadczy fakt, że jedna z nowo założonych firm po kilku zaledwie miesiącach istnienia podpisała kontrakt na niebagatelną sumę 700 tys. złotych.

W tym roku Centrum Transferu Technologii PK po raz drugi zorganizowało Konkurs „lnnovator Małopolski”, którego celem jest promocja innowacyjności w gospodarce i wspieranie rozwoju firm wdrażających rozwiązania innowacyjne. Chęć udziału w tegorocznej edycji konkursu wyraziło 31 podmiotów gospodarczych (jeden nie spełniał wymogów formalnych). Tytuł „Innowator Małopolski 2007” przyznano w trzech kategoriach. Laureatami zostali: ♦ w kategorii przedsiębiorstwo mikro: ELFRAN Franciszek Ścislowicz — za obrotowy kolektor słoneczny ELFRAN — Revolution,

	
♦    w kategorii przedsiębiorstwo małe: TM Technologie Sp. z o.o. — za system do monitorowania oświetlenia awaryjnego DATA-S,


	
♦    w kategorii przedsiębiorstwo średnie: ASPEL SA — za system rehabilitacji kardiologicznej ASTER.



Ponadto wyróżnienia otrzymały firmy: Laboratorium „LRM” dr inż. Roman Martyna (za umiejętność komercjalizacji wyników badań naukowych), HMS Sp. z o.o. (za konsekwencję we wdrażaniu rozwiązań innowacyjnych) i PPU.H. Patrycja & Paweł Zofia Rydzyk (wyróżnienie specjalne za stosowanie innowacyjnych technik w produkcji wyrobów tradycyjnych).

Ozdobą gali jubileuszowej CTT byty występy zespołu Smooth Standards Trio, który zagrał serię znanych i łubianych standardów jazzowych. Największy aplauz widowni wzbudziło jednak wykonanie melodii słynnego przeboju „We are the champions”. Muzycy skierowali je do laureatów konkursów, a prowadzący spotkanie Krzysztof Bochenek zaśpiewał, żeby nie było żadnej wątpliwości: „You are the champions!”. Jubileusz ujawnił zresztą skłonności artystyczne, ściślej rymotwórcze, drzemiące w samym CTT. Podczas gali przedstawiono


bowiem żartobliwy wierszyk napisany specjalnie na tę okazję przez jedną z pracownic centrum.

Lesław Peters

CTT — Co To Takiego...

Jest w Krakowie przy Warszawskiej Pewna dziwna Instytucja.

Nie wspomina o niej nawet IV RP Konstytucja.

Dziwne miejsce, bardzo dziwne...

Ludzie dziwni tam pracują

I codziennie swe usługi Innym ludziom oferują.

Więc tabuny przedsiębiorców, Naukowców i badaczy Biegną co dnia do Aresztu, Aby usług ich doświadczyć.

Owi ludzie z Instytucji

Pomagają jak umieją: Kadry szkolą, piszą wnioski, Po angielsku rozumieją.

Przekazują innowacje, Z Europą kontaktują, Doradzają przedsiębiorcom W ludzi, w ludzi inwestują!

Nazwa tejże Instytucji

Z niczym nie chce się zrymować!

Długa jest i trzeba prędko Skrótem nazwę potraktować!

Technology Transfer Centre Nie ma stu dziesięciu pięter, Lecz w Parterze kumuluje Wszystko to, czym dysponuje.

W miejscu spotkania pieniądza i wiedzy Nowych wartości szukać należy Znaleźć je można w krótkiej trylogii...

Centrum Transferu Technologii...

Krakowska słynna Politechnika Orędownikiem jest Centrum tego Wspiera go mocno z całych sit swoich W zamian nie żąda prawie niczego.

Przyszłość otwiera swe wielkie wrota I przed nią staje CTT kadra, Ambitna, mądra, ponadprzeciętna... Jak gdyby wszystkie rozumy zjadła.

CTT — najzwyklejsze trzy litery...

Krótka nazwa, bardzo krótka

Mieści w sobie jednak wszystko: Całkiem Twórcze Towarzystwo.

Urszula Grzyb CTT PK




Uhonorowanie polonijnej działalności prof. Zbigniewa Piaska

Profesor Zbigniew Piasek z Wydziału Inżynierii Środowiska PK otrzymał srebrny medal wydany z okazji 50. rocznicy działalności duszpasterskiej, kulturalnej i społecznej Polskiego Ośrodka Katolickiego w Martin Coronado w Argentynie. Wysokie wyróżnienie jest przyznawane osobom zasłużonym w działalności polonijnej. Profesor otrzymał je z rąk rektora Polskiej Misji Katolickiej w Argentynie, o. Jerzego Jacka Twaroga 17 września br., w pierwszym dniu obrad Kongresu Światowego Stowarzyszenia Dziedzictwa Kulturowego Polonii, który odbyt się w Akademii Polonijnej w Częstochowie. W dniu następnym, podczas zakończenia obrad, prof. Piasek otrzymał też pamiątkowy ryngraf Jasnogórskiej Bogarodzicy, przyznany mu w uznaniu naukowego wkładu w organizację Międzynarodowych Kongresów Światowego Stowarzyszenia Dziedzictwa Kulturowego Polonii oraz za współtworzenie polonijnych inicjatyw w świecie.

Serdecznie gratulujemy.

(ip)

Warsztaty metodyczne

W Studium Praktycznej Nauki Języków Obcych Politechniki Krakowskiej odbyty się warsztaty metodyczne dla nauczycieli języka specjalistycznego na wyższych uczelniach technicznych. Wzięto w nich udziat 106 uczestników z uczelni w catej Polsce: politechnik, wyższych szkól rolniczych, uniwersytetów technicznych oraz z Wojskowej Akademii Technicznej.

Tak ogromne zainteresowanie jest uzasadnione faktem, że oferty szkót językowych czy też rynku księgarskiego dotyczące nauczania języków obcych są, co prawda, obszerne, lecz brakuje propozycji dla inżynierów czy studentów uczelni technicznych, pragnących wykorzystać język obcy w pracy zawodowej.



Lektorzy Studium, rozszerzając od lat obowiązkowe lektoraty o nauczanie języka fachowego, nabyli doświadczenia, którym mogli się podzielić z uczestnikami warsztatów. Zajęcia byty prowadzone w 4 zespołach językowych: angielskim, niemieckim, rosyjskim i francuskim. Te z kolei podzielono na mniejsze grupy kierunkowe, takie jak: chemia, budownictwo lądowe, budownictwo wodne, architektura, energia i elektrotechnika, transport, mechanika.

W ciągu dwóch dni (18-20 września 2007 r.) goście mieli okazję zapoznać się z metodyką nauczania języka specjalistycznego, technicznego — uczestniczyli w zajęciach uwzględniających ćwiczenia interaktywne, prezentacje multimedialne, dyskusję czy też pracę nad tekstem fachowym.

W przerwach między sesjami z olbrzymim zainteresowaniem zapoznawali się z ofertą wydawniczą Studium. Lektorzy PK od lat opracowują skrypty, które w zamierzeniu miały być pomocą dydaktyczną dla studentów macierzystej uczelni, ale z racji swojego wyjątkowego charakteru (brak podobnych publikacji) okazały się bestsellerami dla lektorów innych szkót wyższych, również spoza Krakowa. Są to skrypty dla studentów takich kierunków, jak: architektura, budownictwo lądowe, budownictwo wodne i środowisko, energetyka, transport.

Zofia Michalik

Studium Praktycznej Nauki Języków Obcych

Konferencja na temat losów absolwentów

Wydarzeniem mającym miejsce w murach Politechniki Krakowskiej, obok którego nie można przejść obojętnie, była Międzynarodowa Konferencja „Pierwsze kroki na rynku pracy”, zorganizowana 20 września br. w pawilonie „Kotłownia”. W jej trakcie mogliśmy poznać wstępne wyniki badań nad losami zawodowymi absolwentów PK, a więc przekonać się, ile warta jest na rynku pracy wiedza wyniesiona ze studiów na naszej uczelni. Wyniki są interesujące i — co tu dużo mówić — dają powody do satysfakcji.

Okazuje się, że osobom kończącym Politechnikę Krakowską niestraszne jest bezrobocie. Sześć miesięcy po ukończeniu studiów (w takim odstępie czasowym wykonano badania) 80 proc, absolwentów ma już umowę o pracę, a do nich należy jeszcze dodać 6-procentową grupę pracujących w ramach samozatrudnienia. Z grona pozostałych absolwentów część nie poszukuje pracy, bo na przykład nadal się kształci. Zdecydowana większość naszych absolwentów po sześciu miesiącach miała umowy na czas nieograniczony, co wskazuje, że w krótkim czasie zdążyli udowodnić swoje wysokie kompetencje i przydatność na zajmowanych stanowiskach. Godny odnotowania jest też fakt, że 13 proc, ankietowanych deklarowało miesięczne zarobki wyższe niż 3 tys. zł. Również
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13 proc, zostało (zaledwie pót roku po ukończeniu studiów!) menedżerami średniego i wyższego szczebla, a 19 proc, pracuje na stanowiskach niezależnych. Aż 43 proc, jest zatrudnionych w firmach o zasięgu międzynarodowym. Dane dotyczą osób, które ukończyły cykl kształcenia w 2006 r.

Wyniki te przedstawiła podczas konferencji dr Joanna Żyra, dyrektor Instytutu Ekonomii, Socjologii i Filozofii PK. Projekt badawczy „Pierwsze kroki na rynku pracy” został wykonany wspólnie przez dwie jednostki PK — Instytut Ekonomii, Socjologii i Filozofii oraz Biuro Karier. Do przetworzenia zgromadzonej bazy danych użyto narzędzia zaprojektowanego przez studentów zrzeszonych w uczelnianym kole informatyków. W trakcie spotkania zapowiedziano opublikowanie szczegółowych wyników w osobnym raporcie.

Konferencja służyła nie tylko prezentacji naszych badań, lecz stanowiła forum wymiany informacji i poglądów z przedstawicielami biur karier z całej Polski, a także z gośćmi zagranicznymi, którzy przyjechali z Politechniki w Barcelonie (Hiszpania), Uniwersytetu w Reading (Wielka Brytania) i Uniwersytetu w Maastricht (Holandia). Przedstawiciel tego ostatniego, prof. Rolf van der Velden mówił w Krakowie o badaniu losów absolwentów na poziomie europejskim w ramach Projektu REFLEX. Nadzieję na dalszą współpracę w ramach tego projektu w najbliższych latach wyraził podczas otwarcia konferencji prorektor dr hab. inż. Rafał Palej, prof. PK.

(Ip)

PK razem z GIG wystąpi o granty

20 września br. została podpisana umowa między Politechniką Krakowską a Głównym Instytutem Górnictwa w Katowicach. Określa ona zasady współpracy naukowo--technicznej oraz współdziałania w zakresie przedsięwzięć edukacyjnych i szkoleniowych.

Obie strony zamierzają ściśle współpracować m.in. w zakresie występowania o projekty badawcze


(granty i inne) dotyczące opracowania metodyki oceny wpływów wywołanych działalnością górniczą, a także opracowania skali dynamicznej dla kopalń odkrywkowych i aparatury przenośnej do rejestracji i oceny intensywności drgań wraz z oprogramowaniem. Dzięki zawartemu porozumieniu badania zjawisk parasejsmicznych i ich wpływu na budowle będzie można wykonywać kompleksowo. Ze strony GIG umowę podpisali naczelny dyrektor prof. Józef Dubiński i kierownik Zakładu Geologii i Geofizyki dr inż. Grzegorz Mutke. Naszą uczelnię reprezentowali prorektor prof. Krzysztof Bieda (w zastępstwie rektora prof. Józefa Gawlika), dziekan Wydziału Inżynierii Lądowej prof. Jacek Śliwiński i kierownik Katedry Statyki i Dynamiki Budowli prof. Janusz Kawecki.

Jak zauważył podczas spotkania dyrektor Dubiński, zespól prof. Kaweckiego jest jedynym w Polsce zajmującym się problematyką wpływów parasejsmicznych pochodzenia górniczego i komunikacyjnego (na przykład występujących w metrze). Podpisana umowa rozszerza istniejącą już współpracę PK z GIG, bowiem od lat katowicki instytut zajmuje się certyfikacją aparatury używanej przez naszą uczelnię.

(Ip)




Kongres Architektów Krajobrazu




20-22 września br. odbyt się w Krakowie X Międzynarodowy Kongres Architektów Krajobrazu, zorganizowany przez Instytut Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej i Kapitułę Architektury Krajobrazu.

Kongres był zwieńczeniem cyklu corocznych spotkań pod nazwą Forum Architektury Krajobrazu. Pierwsze z nich odbyto się w 1998 r. w Krakowie z inicjatywy Instytutu Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej.
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Prof. Aleksander Bóhm podczas sesji otwierającej Kongres





Dziesięć lat, które upłynęły od tamtego spotkania, wypełniła intensywna praca grona nauczycieli akademickich, reprezentujących ośrodki w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu, Olsztynie, Szczecinie, Gliwicach i Lublinie, a ostatnio także w Poznaniu. W rezultacie polskie uczelnie opuszcza każdego roku kilkuset absolwentów, młodych architektów krajobrazu. Dzięki kontaktom z ECLAS (European Committee of Landscape Architecture Schools), poprzez program LE: NOTRE powstała możliwość konfrontacji polskich programów nauczania z ponad 80 uczelniami europejskimi. Nasza



wspólna praca i wymiana myśli przyczyniła się także do tego, iż 6 uczelni państwowych uzyskało w 2007 r. akredytację PKA do kształcenia architektów krajobrazu w nadchodzących latach.

Tegoroczne spotkanie nosiło tytuł „Sztuka ochrony i kształtowania środowiska”. Poza obradami plenarnymi spotkanie było podzielone na trzy grupy tematyczne — twórczość, nauka, dydaktyka — obejmujące 92 referaty, uzupełnione wystawą posterową.

W Kongresie uczestniczyło ponad 230 osób reprezentujących 24 uczelnie krajowe (publiczne i niepubliczne), 5 uczelni zagranicznych, 8 ośrodków badawczych i instytutów resortowych, muzea, stowarzyszenia zawodowe oraz firmy projektowe i wykonawcze, a także wzięta w nim udział spora grupa studentów.

Wnioski sformułowane na zakończenie Kongresu zobowiązują Kapitułę Architektury Krajobrazu do podjęcia niezwłocznych działań, których celem będzie wpisanie profesji architekta krajobrazu na listę zawodów regulowanych, utworzenie ogólnopolskiego stowarzyszenia reprezentującego interesy środowiska na forum krajowym i międzynarodowym, w tym w EFLA (European Federation of Landscape Architects) oraz utworzenie izby zawodowej.

Gośćmi Kongresu byli minister środowiska prof. Jan Szyszko i prezydent ECLAS prof. Richard Stiles, doktor honoris causa Uniwersytetu w Uppsali. Władze Politechniki Krakowskiej reprezentował prodziekan Wydziału Architektury dr hab. inż. arch. Zbigniew Zuziak, prof. PK.

Aleksander Bóhm Przewodniczący Kapituły Architektury Krajobrazu Instytut Architektury Krajobrazu PK

Pracował pól wieku!

Tegoroczne spotkanie z pracownikami odchodzącymi na emeryturę odbyło się 21 września w Sali Senackiej. Rektor PK prof. Józef Gawlik podziękował za wkład pracy 59 osobom. Postacią, która podczas uroczystości zwracała szczególną uwagę, byt Piotr Kuraś. Na naszej uczelni przepracował 50 lat.

W murach PK pojawił się, mając 16 lat. Pracę rozpoczął 15 listopada 1957 r. jako pracownik fizyczny w dziale transportu. Później przeszedł do kotłowni. Jednocześnie uczył się wieczorowo w szkole zasadniczej, następnie też wieczorowo ukończył technikum. Zdobył umiejętność obsługiwania obrabiarek. Dzięki temu kierujący laboratorium na Wydziale Mechanicznym inż. Baranowski przyjął go do ciekawszej pracy. Od tej pory byl laborantem.
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Piotr Kuraś





Rektor PK prof. Józef Gawlik, który zna osobiście Piotra Kurasia od wielu lat, bardzo ceni jego zaangażowanie i fachowość. Mówi o nim z uznaniem: „Wkłada w pracę wiele serca i pomysłowości. Chętnie pomaga innym. Często zgłaszał własne pomysły, jak usprawnić funkcjonowanie laboratorium lub poprawić jego wyposażenie. Niejednokrotnie okazywał się też pomocny w różnych sprawach, bo z racji swego hobby zna wielu ludzi”.

Hobby Piotra Kurasia to płetwonurkowanie. Woda zawsze była jego żywiołem. Dawniej potrafił na Jeziorze Rożnowskim przepłynąć nawet piętnaście, dwadzieścia kilometrów. W 1959 r. razem kolegami, z którymi łączyła go pływacka pasja, poszedł się zapisać do akademickiego klubu „Krab” na AGH. Został w nim na dłużej i uzyskał uprawnienia instruktora płetwonurkowania. Dziś ma stopień instruktora międzynarodowego. A że nie potrafi długo usiedzieć na jednym miejscu, nurkował nawet w Morzu Karaibskim. Byt w Wenezueli, na Kubie, Jamajce, Grenadzie.

W młodości, zanim zainteresował się płetwonurkowaniem, dźwigał ciężary. Jako junior startował w barwach krakowskiego klubu Stal Armatura. Sport zawsze wiele znaczył w jego życiu. Dlatego zbliżając się do emerytury nie narzeka na zdrowie. Pytany o receptę na zachowanie kondycji mówi, że należy być ciągle w ruchu. I żyć spokojnie.




dP)




Profesorowie z Holandii na PK




W dniach 1-3 października gościliśmy na naszej uczelni grupę profesorów z Fontys University of Applied Sciences w Holandii. Odbyli oni spotkania z kierownictwem i pracownikami Wydziału Fizyki, Matematyki i Informatyki
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Prodziekan WA Jacek Czubiński (pierwszy z prawej) z gośćmi
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Stosowanej oraz Wydziału Architektury. Wizyta byta efektem wyjazdu kierownika Biura Współpracy Międzynarodowej PK Jolanty Rak na konferencję EAIE w Trondheim. Po-zostaje mieć nadzieję, że te wstępne kontakty przerodzą się w trwalszą współpracę.

(Ip)

Parki technologiczne ciągle niedoceniane

Prawie 10 lat temu Politechnika Krakowska — obok Uniwersytetu Jagiellońskiego i Akademii Górniczo-Hutniczej — byta jednym z inicjatorów utworzenia Krakowskiego Parku Technologicznego. Jego powstanie wyprzedziło sformułowanie Strategii Lizbońskiej, która przewiduje zwiększenie konkurencyjności gospodarki europejskiej w stosunku do amerykańskiej poprzez inwestowanie w badania i rozwój. O ile niektóre państwa europejskie, jak Finlandia czy Norwegia, osiągnęły już zakładany przez Strategię Lizbońską poziom finansowania w sferę B+R powyżej 3 proc. PKB, o tyle w Polsce nakłady te sięgają zaledwie kilkunastu setnych procenta PKB. Prawdę tę przypomniał prezes KPT Krzysztof Poradzisz podczas zorganizowanej 17 września br. w Krakowie konferencji „Przyszłość parków technologicznych w Polsce — perspektywy rozwoju i zagrożenia”. Uczestniczyli w niej reprezentanci parków technologicznych działających w kraju i za granicą, a także przedstawiciele instytucji rządowych. Niestety, deklarowane przez te ostatnie wsparcie dla parków i procesów innowacyjnych w gospodarce na niewiele się zda, dopóki państwo nie podejmie strategicznych decyzji zwiększających nakłady na B+R.

dP)

Gdy architekt jest poetą

Profesor Witold Cęckiewicz, wybitny architekt i nauczyciel akademicki, jest postacią doskonale znaną społeczności Politechniki Krakowskiej, z którą związał się od


czasu studiów. Nie wszyscy jednak wiedzą, że poza prowadzeniem przez długie lata zajęć dydaktycznych i projektowaniem znanych obiektów architektonicznych profesor zajmuje się jeszcze innego rodzaju twórczością. Pisze wiersze.

O tych zamiłowaniach poetyckich przypomniał niedawno wieczór autorski profesora zorganizowany 2 października br. przez Konfraternię Poetów w sali Hotelu Europejskiego. Spotkanie, prowadzone przez Jacka Lubarta-Krzysicę, odbyło się w związku z opublikowaniem przez Oficynę Konfraterni Poetów trzech tomików wierszy Witolda Cęckiewicza. Książki wydane w jednolitej szacie graficznej noszą tytuły: „Z muzą na co dzień", „Podniebne loty" i „Per-petuum mobile”. Prócz wierszy zawierają też ekspresyjne rysunki autora.

Zdaniem profesora poezja przewija się przez wiele dziedzin sztuki i w istocie każdy architekt powinien być w pewnym sensie poetą. Podczas spotkania w Hotelu Europejskim profesor mówił, iż współczesna architektura tworzy nowy rodzaj kształtu, który staje się poezją. Szczególnie wiele uwagi poświęcił Krakowowi, którego zabytkowa część jest — jego zdaniem — sama w sobie poematem.

Związki sztuki tworzenia wierszy i sztuki stawiania budowli obecne są też w utworach prof. Cęckiewicza. Szczególnym tego przykładem jest programowy, można by rzec, wiersz „Poezja i architektura", który zaczyna się tak:

Poezja i architektura

dwie siostry bliźniacze

tu słowom a tam kształtom

chciafbyś przydać znaczeń

które inni jak piękno odbiorą

Wiersze prof. Cęckiewicza są na ogól bardzo osobiste. Niekiedy mówią o ludziach, z którymi splatały się jego ścieżki życiowe (np. „Żonie”, „Przyjacielowi", „Kolegom z AK”, „Rok 1944”). Bywają też poświęcone miejscom
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Prof. Witold Cęckiewicz we wnętrzu zaprojektowanej przez siebie Bazyliki Bożego Miłosierdzia w Łagiewnikach




dobrze znanym autorowi. Do takich miejsc należy niewątpliwie Politechnika Krakowska, o której profesor opowiada w osobnym utworze zatytułowanym „Warszawska 24". Ciekawe, ile uczelni w Polsce może się pochwalić posiadaniem swego portretu poetyckiego.

(LP)

„Warszawska 24”

(Moje małe ojczyzny)

Warszawska dwadzieścia cztery dawnych koszar gmaszysko z cegły brunatno-czerwonej przed nim tłum młodzieży rozgadanej, śpieszącej jak zwykle spóźnionej nie, nie w swym rozwoju lecz na wykłady których wysłuchają w salach pustką świecących


bez serca, bez znoju, tłum młodzieży zdolnej

na prawo długi korytarz a na jego końcu kilka pomieszczeń w których zostawiłem wszystkie dobre lata własnych dróg początek ich wcześniejsze wzloty i późniejsze grudy

wśród kilku pokoi moja przystań mój cichy zakątek chroni przed niepokojem i łagodzi trudy

jak zawsze zagracony książkami po części pokrytych już pyłem dyplomami, które sprawiały zakończeniem radość tomami prac doktorskich przez które moje myśli i myśli mych uczniów bliższe się stawały



w szufladach tysiące barwnych wspomnień z dalekich wojaży zamkniętych w ramkach zbieranych przeźroczy za drzwiami od lat te same uśmiechnięte twarze kryjące pod uśmiechem nieprzespane pracowite noce

(u niej mała zmarszczka której przed rokiem nie było u niego lekko posrebrzate skronie)

u wszystkich (prawie wszystkich) w oczach przyjaźń

i serce na dłoni

i często własne troski do których czasami ktoś z trudem się przyzna

Warszawska dwadzieścia cztery mój drugi dom moja mata ojczyzna

Kraków, 1995

XV Spotkanie Redaktorów Gazet Akademickich

Od piętnastu lat redaktorzy gazet akademickich spotykają się na przełomie lata i jesieni na corocznych konferencjach. Ten ruch integracyjny jest inicjatywą oddolną, powstałą z potrzeby wymiany doświadczeń, informacji, a także doskonalenia warsztatu. Każdego roku spotkanie odbywa się w innym ośrodku akademickim. Jest to okazja do poznania uczelni, jej profilu, struktury, problemów, działań i relacji z regionem. W tym roku, 5-8 września, redaktorów gościła białostocka Akademia Medyczna1.

Konferencja redaktorów akademickich tradycyjnie składała się z trzech modułów, realizowanych w ciągu trzech dni, byty to:

	
♦    poznanie uczelni goszczącej i wykłady informacyjne jej profesorów,


	
♦    warsztaty zawodowe poświęcone doskonaleniu pracy dziennikarskiej i omówieniu aktualnych problemów prasoznawczych,


	
♦    poznanie kontekstu działania uczelni, czyli specyfiki regionu.

[image: ]

Fot.: Anna borowska

Fragment Paiacu Branickich, siedziba rektoratu Akademii Medycznej w Białymstoku






Akademia Medyczna w Białymstoku jest uczelnią średniej wielkości. Kształci prawie 4 tys. studentów. Zatrudnia około 1200 pracowników, z czego 700 to nauczyciele akademiccy. Akademia ma trzy wydziały: Lekarski, Farmaceutyczny oraz Pielęgniarstwa i Zdrowia Publicznego. Dwa pierwsze posiadają pełne prawa akademickie, trzeci — najmłodszy tylko prawa do doktoryzowania. Akademia w swojej 57-letniej historii „wypromowała” prawie 200 profesorów tytularnych. Jej oficjalną siedzibą, w której mieści się rektorat, jest Pałac Branickich. To jeden z najciekawszych zabytków Białegostoku i jedna z najlepiej zachowanych i utrzymanych rezydencji magnackich epoki saskiej na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej, cenny zabytek architektury późnobarokowej. W czasie II wojny światowej został prawie doszczętnie strony imponującą wizytówką, ale z drugiej jest to spore obciążenie organizacyjne i finansowe.


zburzony, odbudowany w latach 1946-1960 w nawiązaniu do stanu z XVII w. Stan ówczesnej techniki nie byt gwarantem jakości, zapewniającej należyty i długotrwały poziom. Pałac wymaga ciągle uzupełnień konserwatorskich i renowacyjnych. Aktualnie są przeprowadzane prace nad odtworzeniem i przywróceniem do stanu świetności barokowych założeń ogrodowych. Zabytek jest dla Akademii z jednej



Akademia ma w swojej gestii szereg obiektów związanych z leczeniem klinicznym, ale chlubi się dążeniami do uzyskania nowoczesnej bazy analitycznej na światowym poziomie. W zeszłym roku uruchomiono Centrum Medycyny Doświadczalnej, które posiada wszelkie stosowne atesty oraz uprawnienia i specjalizuje się w analizie leków, środków toksycznych i szerokiej gamy chemikaliów.

Informacje o Akademii i zwiedzanie jej głównej siedziby — Pałacu Branic-kich i przyległego barokowego parku zostały połączone z wykładami. Profesor Mieczysław Chorąży, światowej stawy specjalista w onkologii i biologii nowotworów, wygłosił wykład pt. „Czy wszystko zależy od genów?”. Profesor Andrzej Czernikiewicz, szef kliniki psychiatrii, specjalista w zakresie logopedii i językoznawstwa stosowanego wystąpił z wykładem pt. „Medykalizacja języka”.

Właściwym miejscem roboczym konferencji byt Supraśl, potożony 14 kilometrów od Biategostoku w sercu Puszczy Knyszyńskiej. Tu odbyta się część wyktadowo-warsztatowa, prowadzona przez podlaską kadrę: red. Zbigniewa Nikitorowicza („Jak nie zanudzić się w rozmowie z nudziarzem? Praktyczne rady na temat przeprowadzania wywiadów prasowych”), red. Janusza Niczyporowicza („Reportaż, czyli jak zrozumieć świat”), red. Jana Oniszczuka „Publicystyka, czyli subiektywizm profesjonalny”, dr. Tomasza Korpysza (problemy współczesnego językoznawstwa, odmiany nazwisk w języku polskim i związki zgody w zdaniach).

Trzeci dzień poświęcono na poznawanie regionu, jego historii, zabytków, przyrody, społeczności i folkloru. Historycznie Podlasie2 było regionem granicznym, o rozległych puszczach, licznych rozlewiskach, bagnach i mokradłach, słabo zaludnionym i trudno dostępnym. Dodatkowo byt to styk i miejsce gwałtownych starć różnych kultur i grup etnicznych. Jego historia to częste zmiany przynależności państwowej i krwawe, wyniszczające konfrontacje Polski, Rusi, Jadźwingów i Litwy, a dalej i Krzyżaków. Przez okres wczesnego średniowiecza bez wyraźnej przynależności państwowej. Dopiero unia polsko-litewska i powstanie Rzeczypospolitej Obojga Narodów spowodowały, że w XV w. region zaczął być kolonizowany i zagospodarowywany. Zawsze mieszały się tu różne narodowości i wyznania — katoliccy Polacy i Litwini, Rusini prawosławni, następnie uniccy, a potem znowu prawosławni, gdy w 1839 r. car formalnie rozwiązał unię brzeską, Tatarzy wyznawcy islamu odmiany sunnickiej i starozakonni Żydzi. Przed wojną ci ostatni stanowili spory odsetek ludności, zwłaszcza miejskiej (w niektórych ośrodkach aż ponad 50 proc.). Dziś jest to już historia, żywa, o licznych zabytkach i śladach przeszłości, obecna w tradycji i mentalności, ale miniona. Według raportu Narodowego Spisu Powszechnego Ludności i Mieszkań z roku 2002 w województwie podlaskim zaledwie 4,6 proc, ludności deklarowało pochodzenie inne niż polskie3.

Białostocczyzna przeżywała intensywny rozwój przemysłowy w połowie XIX stulecia. W 1834 r. wprowadzono karną, jako formę represji po upadku powstania listopadowego, barierę celną pomiędzy Królestwem Polskim i Rosją. Spora część fabrykantów z rejonu Lodzi, głównie pochodzenia niemieckiego i żydowskiego, przeniosła swoje zakłady na teren Białostocczyzny. Istotne gospodarczo było też w owym czasie powstanie kolejnictwa i połączenie z Warszawą, Wilnem, Petersburgiem, Mińskiem i Moskwą. Ślady epoki industrialnej i związanej z nią relatywnej zamożności są tu żywe, zarówno w dziedzictwie historycznym, jak i w pamięci ludności.

Dziś, po 17 latach zmian ustrojowych i gospodarczych, włókiennictwo w rejonie Biategostoku zanikło. Miasto wojewódzkie liczy prawie 300 tys. mieszkańców. Ma 15 uczelni wyższych i około 50 tys. studentów. Podstawą gospodarki miasta jest przetwórstwo rolno-spożywcze, przemysł elektrotechniczny i elektromaszynowy, drzewny, przetwórstwo tworzyw sztucznych z przekąsem, że najwięcej jego mtodych parafian można spotkać w Londynie i w innych metropoliach zjednoczonej Europy.


i przemysł tekstylny. Jak stwierdził Lech Pilecki, prezes Podlaskiego Klubu Biznesu, ostatnie pięć lat było dla gospodarki regionu bardzo korzystne. Jednakże odczuwa się istotne bariery i trudności, a także zaległości charakterystyczne dla tzw. „ściany wschodniej”. Brakuje dogodnych połączeń na odpowiednim poziomie i o odpowiedniej przepustowości — linii kolejowej, dróg kołowych (pożądana byłaby co najmniej droga ekspresowa do Warszawy) i lotniska. Liczy się na wsparcie z funduszy unijnych przeznaczonych na rozwój regionów zapóźnionych. Ponieważ rolnictwo nie ma tu perspektyw (północ, najzimniejsze tereny w Polsce, słabe gleby, piaszczyste, polodowcowe z głazami narzutowymi) region stawia na turystykę. Chce eksponować bogate zasoby przyrodnicze i naturalne. Podlasie jest określane czasem jako miejsce, gdzie diabeł mówi dobranoc, ale i jako ważny element „zielonych płuc Europy”. Na wschód od Białegostoku i wokół Supraśla rozciąga się Puszcza Knyszyńska. Intensywnie rozwijana jest akcja odzyskiwania obszarów kiedyś jej odebranych, pól pope-geerowskich. Zalesia się tereny liczone w tysiącach hektarów. Odtwarza się też tradycję borów i życia z lasów. Słynna jest białostocka sosna masztowa. Kiedyś drzewa te, o doskonałych parametrach smuktości, wysokości i trwałości, byty eksportowane do Anglii jako materiał na maszty brytyjskiej floty. Prowadzi się imponującą akcję promocji poznania miejscowej flory i fauny, a ośrodek edukacyjny Nadleśnictwa Krynki robi wrażenie swoją nowoczesnością, wielostronnością prezentacji (muzeum przyrodnicze zwierząt i ich głosów, formi-karium, silwarium, szklany ul) i rozmachem zamierzeń.

Aktualną, nieco smutną rzeczywistością regionu jest też duża liczba młodych osób wyjeżdżających za Chlebem. Proboszcz Parafii Rzymsko-Katolickiej pw. św. Anny w Krynkach, położonych 2 kilometry od granicy z Białorusią, ks. Jan Okurowski twierdzi



Supraśl jest dobrą ilustracją przeszłości i zachodzących na Podlasiu przemian. Miasto podkreśla swoje pięć wieków historii. Jego pierwszy okres jest ściśle związany z powstaniem i dziejami supraskiego klasztoru. Pod koniec XV w. Aleksander Chodkiewicz, późniejszy wojewoda nowogrodzki i marszałek wielki litewski, sprowadził tu pierwszych mnichów prawosławnych, prawdopodobnie ze słynnej Pieczerskiej Ławry w Kijowie. W roku 1503 na uroczysku Suchy Hrud rozpoczęto wznoszenie głównego obiektu — położonej centralnie, murowanej cerkwi pw. Zwiastowania Najświętszej Marii Pannie. Obiekt był skrzyżowaniem gotyku i wpływów bizantyjskich, z silnie zaznaczoną funkcją obronności. W połowie XVI w. wnętrze cerkwi zostało pokryte freskami figuralnymi i ornamentalnymi, wykazującymi silne wpływy tradycji bałkańskiej i stanowiącymi ewenement w malarstwie ściennym tego okresu na ziemiach Rzeczypospolitej. Pod koniec tego wieku monaster stał się ważnym ośrodkiem kulturalnym na ziemiach Wielkiego Księstwa Litewskiego. Posiadał skryptorium z warsztatem introligatorskim i bogatą bibliotekę. Na początku XVII w. klasztor supraski przyjął unię brzeską (1596) i został przekształcony w Zakon Bazylianów, stając się z czasem jednym z głównych ośrodków duchowych Kościoła Unickiego. W wiekach XVII i XVIII powstał, zachowany w swoim zarysie do dziś, prostokątny kompleks budynków otaczających cerkiew. Bazylianie suprascy zapisali się chlubnie w kulturze polskiej. Pod koniec XVII w. powstała drukarnia, wydająca pozycje religijne i świeckie. Drukowano w języku polskim, po łacinie i cyrylicą. Łącznie ukazało się ponad 450 tytułów, wiele znacznych utworów zagranicznych po raz pierwszy w Polsce. Z początkiem XVIII w. uruchomiono w klasztorze papiernię. Klasztor stał się też znanym centrum kształcenia duchownego, jednym z najpoważniejszych w Kościele Unickim. W 1839 r. nastąpił koniec unickiego okresu w dziejach klasztoru. Na podstawie ukazu carskiego wszystkie cerkwie i klasztory na terenie zaboru rosyjskiego zostały przejęte przez rosyjską Cerkiew Prawosławną. W 1915 r. mnisi prawosławni wraz z ludnością rosyjską uciekli z Supraśla w głąb Rosji przed zbliżającymi się wojskami niemieckimi. Zabrali ze sobą cudami słynącą ikonę Matki Boskiej Supraskiej. Po I wojnie światowej cerkiew i klasztor dostał się w zarząd Kurii Metropolii Wileńskiej Kościoła Rzymsko-Katolickiego. Okres II wojny światowej to zagłada klasztoru. Stacjonujące tu w latach 1939-1941 wojska sowieckie doprowadziły do jego dewastacji, a następnie wycofujące się wojska niemieckie, w lipcu 1944 r. wysadziły cerkiew w powietrze. Po wojnie klasztor został stopniowo przejęty przez Cerkiew Prawosławną, stając się jej własnością w 1996 r. Obecnie oficjalna jego nazwa brzmi: Prawosławny Klasztor Męski Zwiastowania NMR Odbudowę rozpoczęto nieco wcześniej, bo w roku 1984 i trwa ona do dziś. W ubiegłym roku oddano do użytku muzeum ikon. Jest to znamienita, a zarazem znamienna dla losów tej krainy ekspozycja. Muzeum jest nowoczesne — multimedialne. Ikony są eksponowane w nastrojowych wnętrzach, ze staranie zaprojektowaną scenografią, zmiennym oświetleniem i przy odtwarzanych pieśniach cerkiewnych. Na filmie można poznać proces przygotowywania materiałów i pisania ikon. Pisania, gdyż ikony się pisze, a nie rysuje lub maluje. Niemalże 100 proc, eksponowanych obiektów pochodzi ze skonfiskowanego przemytu. Ta droga powrotu ikon do Supraśla jest też wyrazem specyfiki regionu i czasów.

Zarodkiem miasta Supraśl była przyklasztorna osada. Dopiero XIX w. i industrializacja przekształciły liczącą około 100 osób osadę w ośrodek miejski, obecnie liczący 3 tys. mieszkańców. W czasie prosperity działało tu siedem zakładów, dających prawie połowę wartości produkcji obwodu białostockiego. Jednakże koniec XIX w. przyniósł utratę znaczenia Supraśla. Zdecydował o tym brak dostępu do kolei, której linia Warszawa — Petersburg przebiegała przez Białystok. Dzieje Supraśla jako ośrodka przemysłowego kończą się w roku 1944, gdy wycofujące się wojska hitlerowskie wysadziły w powietrze wszystkie fabryki. Obecnie Supraśl, z racji bliskości, z przekąsem, że najwięcej jego młodych parafian można spotkać w Londynie i w innych metropoliach zjednoczonej Europy.
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Fot. z encyklopedii Wikipedla

Cerkiew pw. Zwiastowania Najświętszej Marii Pannie w supraskim, prawosławnym klasztorze męskim





stał się atrakcyjną dzielnicą mieszkaniową wojewódzkiego Białegostoku (30 minut samochodem do centrum). Żyje też z turystyki, rekreacji i z puszczy — pozyskiwania i przerobu drewna. W grudniu 2001 r. miastu przyznano status uzdrowiska nizinno-klimatyczno-borowino-wego. Doceniono urokliwość miejsca położonego w centrum Puszczy Knyszyńskiej, malowniczość wijącej się Supraśli i czystość środowiska. Miasto podjęło też duży wysiłek inwestycyjny w zakresie ochrony środowiska. Zostało w pełni zgazyfikowane i skanalizowane, a wszystkie obiekty posiadają wodociąg.

Jest rzeczą znamienną i dobrze świadczącą o polskim szkolnictwie wyższym, że widzi się ścisły związek i konieczność obecności kultury w środowisku uczelnianym, niezależnie od rodzaju specjalności i stopnia zawężenia rozeznań badawczych. Jest już tradycją, że elementy miejscowej kultury, jej dorobku i swoistości są prezentowane na spotkaniach redaktorów akademickich. Najwyższej miary byt występ chóru Akademii Medycznej w Białymstoku. Supraśl chlubi się swoim teatrem. Zespół Wierszalin przedstawił „Reportaż o końcu świata”, przejmujący dramat oparty na autentycznych zdarzeniach, ciągle żywych w lokalnej społeczności,



Supraśl jest dobrą ilustracją przeszłości i zachodzących na Podlasiu przemian. Miasto podkreśla swoje pięć wieków historii. Jego pierwszy okres jest ściśle związany z powstaniem i dziejami supraskiego klasztoru. Pod koniec XV w. Aleksander Chodkiewicz, późniejszy wojewoda nowogrodzki i marszałek wielki litewski, sprowadził tu pierwszych mnichów prawosławnych, prawdopodobnie ze słynnej Pieczerskiej Ławry w Kijowie. W roku 1503 na uroczysku Suchy Hrud rozpoczęto wznoszenie głównego obiektu — położonej centralnie, murowanej cerkwi pw. Zwiastowania Najświętszej Marii Pannie. Obiekt byt skrzyżowaniem gotyku i wpływów bizantyjskich, z silnie zaznaczoną funkcją obronności. W połowie XVI w. wnętrze cerkwi zostało pokryte freskami figuralnymi i ornamentalnymi, wykazującymi silne wpływy tradycji bałkańskiej i stanowiącymi ewenement w malarstwie ściennym tego okresu na ziemiach Rzeczypospolitej. Pod koniec tego wieku monaster stal się ważnym ośrodkiem kulturalnym na ziemiach Wielkiego Księstwa Litewskiego. Posiadał skryptorium z warsztatem introligatorskim i bogatą bibliotekę. Na początku XVII w. klasztor supraski przyjął unię brzeską (1596) i został przekształcony w Zakon Bazylianów, stając się z czasem jednym z głównych ośrodków duchowych Kościoła Unickiego. W wiekach XVII i XVIII powstał, zachowany w swoim zarysie do dziś, prostokątny kompleks budynków otaczających cerkiew. Bazylianie suprascy zapisali się chlubnie w kulturze polskiej. Pod koniec XVII w. powstała drukarnia, wydająca pozycje religijne i świeckie. Drukowano w języku polskim, po łacinie i cyrylicą. Łącznie ukazało się ponad 450 tytułów, wiele znacznych utworów zagranicznych po raz pierwszy w Polsce. Z początkiem XVIII w. uruchomiono w klasztorze papiernię. Klasztor stal się też znanym centrum kształcenia duchownego, jednym z najpoważniejszych w Kościele Unickim. W 1839 r. nastąpił koniec unickiego okresu w dziejach klasztoru. Na podstawie ukazu carskiego wszystkie cerkwie i klasztory na terenie zaboru rosyjskiego zostały przejęte przez rosyjską Cerkiew Prawosławną. W 1915 r. mnisi prawosławni wraz z ludnością rosyjską uciekli z Supraśla w głąb Rosji przed zbliżającymi się wojskami niemieckimi. Zabrali ze sobą cudami słynącą ikonę Matki Boskiej Supraskiej. Po I wojnie światowej cerkiew i klasztor dostał się w zarząd Kurii Metropolii Wileńskiej Kościoła Rzymsko-Katolickiego. Okres II wojny światowej to zagłada klasztoru. Stacjonujące tu w latach 1939-1941 wojska sowieckie doprowadziły do jego dewastacji, a następnie wycofujące się wojska niemieckie, w lipcu 1944 r. wysadziły cerkiew w powietrze. Po wojnie klasztor został stopniowo przejęty przez Cerkiew Prawosławną, stając się jej własnością w 1996 r. Obecnie oficjalna jego nazwa brzmi: Prawosławny Klasztor Męski Zwiastowania NMP Odbudowę rozpoczęto nieco wcześniej, bo w roku 1984 i trwa ona do dziś. W ubiegłym roku oddano do użytku muzeum ikon. Jest to znamienita, a zarazem znamienna dla losów tej krainy ekspozycja. Muzeum jest nowoczesne — multimedialne. Ikony są eksponowane w nastrojowych wnętrzach, ze staranie zaprojektowaną scenografią, zmiennym oświetleniem i przy odtwarzanych pieśniach cerkiewnych. Na filmie można poznać proces przygotowywania materiałów i pisania ikon. Pisania, gdyż ikony się pisze, a nie rysuje lub maluje. Niemalże 100 proc, eksponowanych obiektów pochodzi ze skonfiskowanego przemytu. Ta droga powrotu ikon do Supraśla jest też wyrazem specyfiki regionu i czasów.

Zarodkiem miasta Supraśl była przyklasztorna osada. Dopiero XIX w. i industrializacja przekształciły liczącą około 100 osób osadę w ośrodek miejski, obecnie liczący 3 tys. mieszkańców. W czasie prosperity działało tu siedem zakładów, dających prawie połowę wartości produkcji obwodu białostockiego. Jednakże koniec XIX w. przyniósł utratę znaczenia Supraśla. Zdecydował o tym brak dostępu do kolei, której linia Warszawa — Petersburg przebiegała przez Białystok. Dzieje Supraśla jako ośrodka przemysłowego kończą się w roku 1944, gdy wycofujące się wojska hitlerowskie wysadziły w powietrze wszystkie fabryki. Obecnie Supraśl, z racji bliskości, o powstaniu i rozwoju sekty w puszczańskiej społeczności, zrodzonej w próżni duszpasterskiej po ucieczce kleru prawosławnego w 1915 r.
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Fot. z encyklopedii Wikipedia

Cerkiew pw. Zwiastowania Najświętszej Marii Pannie w supraskim, prawosławnym klasztorze męskim





stał się atrakcyjną dzielnicą mieszkaniową wojewódzkiego Białegostoku (30 minut samochodem do centrum). Żyje też z turystyki, rekreacji i z puszczy — pozyskiwania i przerobu drewna. W grudniu 2001 r. miastu przyznano status uzdrowiska nizinno-klimatyczno-borowino-wego. Doceniono urokliwość miejsca położonego w centrum Puszczy Knyszyńskiej, malowniczość wijącej się Supraśli i czystość środowiska. Miasto podjęto też duży wysiłek inwestycyjny w zakresie ochrony środowiska. Zostało w pełni zgazyfikowane i skanalizowane, a wszystkie obiekty posiadają wodociąg.

Jest rzeczą znamienną i dobrze świadczącą o polskim szkolnictwie wyższym, że widzi się ścisły związek i konieczność obecności kultury w środowisku uczelnianym, niezależnie od rodzaju specjalności i stopnia zawężenia rozeznań badawczych. Jest już tradycją, że elementy miejscowej kultury, jej dorobku i swoistości są prezentowane na spotkaniach redaktorów akademickich. Najwyższej miary byt występ chóru Akademii Medycznej w Bia-tymstoku. Supraśl chlubi się swoim teatrem. Zespól Wierszalin przedstawił „Reportaż o końcu świata", przejmujący dramat oparty na autentycznych zdarzeniach, ciągle żywych w lokalnej społeczności,



Najbardziej egzotyczny element to oczywiście nurt tatarski Podlasia, Ta-tarzy pojawili się tu za sprawą Jana III Sobieskiego, który jeszcze jako hetman wielki koronny osadził ich tu w nagrodę i w formie zapłaty za służbę zbrojną. Dziś społeczność tatarska jest w Polsce nieliczna i szacowana na 4 tys., skupiona głównie tu, na Podlasiu. Utrzymuje też trzy małe meczety. Zespół ludowy „Buńczuk” pielęgnuje tradycje przodków, w strojach i w tańcu. Jednakże jego występ, w liczbie artystów trzech (sic!), daje smutne wrażenie reliktów, niegdyś licznej społeczności i ostatecznego zaniku idei Polski Jagiellonów — rozległej, wielonarodowej i wielowyznaniowej.

Prezentacja kultury regionu to też przedstawienie tradycyjnej kuchni, tu ze względu na pluralistyczną etnicznie społeczność, nie tylko swoistą, odmienną,


ale i różnorodną. Trudno dać jej opis stosowny do ilości i jakości, ale kiszka ziemniaczana zapada w pamięci. Również napitki miejscowe są niepowtarzalne, a „Bógwie-cówka” — nalewka z Miodownika melisowatego (Melittis melissophyl-lum) jest o niebo lepsza (i mocniejsza) niż pospolite i produkowane masowo dla pospólstwa trunki, takie jak żubrówka.

Maciej Ztowodzki
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10 lat inicjatyw, sukcesów i projektów dla nauki i biznesu

Centrum Transferu Technologii Politechnika Krakowska (CTT PK) jest najstarszą instytucją otoczenia biznesu w Krakowie i Malopolsce, która od początku swojego istnienia (1997 r.) pomaga przedsiębiorcom i naukowcom w transferze technologii, pozyskiwaniu dotacji inwestycyjnych i uczestniczeniu w dużych, międzynarodowych projektach.

Zostało powołane przez władze Politechniki Krakowskiej jako jednostka ułatwiająca kontakty między nauką a przemysłem. Działa na mocy zarządzenia JM Rektora Politechniki Krakowskiej i zgodnie z art. 86 ustawy „Prawo o szkolnictwie wyższym” z 27 lipca 2005 r. Sformułowana 10 lat temu misja: „Podnoszenie innowacyjności regionu poprzez łączenie biznesu z nauką" jest aktualna do dziś. Niezmienne pozostały również podstawowe zasady funkcjonowania Centrum — samofinansowanie oraz prowadzenie działalności nie nastawionej na zysk.

Początkowo CTT PK działało jako partner sieci FEMIRC (Fellow Mem-ber to lnnovation Relay Centres). W 1999 r. otrzymało akredytację MNISW na Regionalny Punkt Kontaktowy Programów Ramowych Badań, Rozwoju Technologii i Wdrożeń UE, a rok później stało się koordynatorem Ośrodka Przekazu Innowacji Polska Południowa (lnnovation Relay Centre; 2000-2004 oraz 2004-2008).

Kolejne etapy rozwoju Centrum to podjęcie współpracy z PARR przyłączenie do sieci Krajowego Systemu Usług dla Małych i Średnich Przedsiębiorstw (2003 r.), włączenie się do działań Krajowego Systemu Innowacji (2004 r.) i prowadzenie Punktu Konsultacyjnego dla Małych i Średnich Przedsiębiorstw (2005 r.). W ostatnich dwóch latach rozwijana jest działalność na rzecz przedsiębiorczości akademickiej (2006 r.). Dzięki kolejnym certyfikacjom i udziałowi w polskich i zagranicznych sieciach współpracy instytucja stała się prężnym ośrodkiem wsparcia biznesu, realizującym prawie 70 projektów i zatrudniającym 22 konsultantów oraz 2 rzeczników patentowych. Dzisiaj posiadamy najnowocześniejsze wyposażenie biurowe i audiowizualne, własne serwery, dostępy do międzynarodowych baz danych oraz 300 m kw. powierzchni biurowej.

Gwarancją wysokiej jakości naszych usług jest wdrożony i certyfikowany w 2004 r. System Zarządzania Jakością wg normy ISO 9001:2001, obejmujący usługi informacyjne, szkoleniowe, doradcze o charakterze ogólnym i proinnowacyjnym. Wieloletnie doświadczenie i profesjonalizm pozwalają nam współpracować z uznanymi instytucjami badawczymi, naukowymi i przedstawicielami biznesu. Dzięki szerokim kontaktom międzynarodowym udało się nam stworzyć bazy danych osób i instytucji zainteresowanych realizowaniem projektów europejskich i transferem technologii.


Czym się zajmuje CTT PK?

Funkcjonuje przede wszystkim jako instytucja doradcza i szkoleniowa, z której usług w ciągu roku korzysta średnio 3 tys. osób. Naszymi klientami są głównie przedstawiciele świata nauki (około 60 proc.), przedsiębiorcy (około 30 proc.) oraz przedstawiciele władz samorządowych i instytucji otoczenia biznesu (około 10 proc.).

Rocznie organizujemy ponad 50 szkoleń dla prawie 2,5 tys. uczestników. W ciągu 10 lat naszej działalności skorzystało z nich 20 376 osób, co odpowiada liczbie ludności Wieliczki. Organizujemy konferencje oraz szkolenia „skrojone na miarę" (dostosowane do indywidualnych potrzeb klientów) poświęcone przede wszystkim udziałowi w projektach międzynarodowych i zarządzaniu nimi, korzystaniu z baz patentowych oraz zasadom wypełniania wniosków aplikacyjnych do programów i inicjatyw Unii Europejskiej.

Koordynujemy projekty europejskie, wspierające udział polskich naukowców oraz małych i średnich przedsiębiorstw w procesie transferu technologii i programach badawczo-rozwojowych. Pomagamy w przygotowaniu wniosków do programów ramowych i funduszy strukturalnych. Tworzymy zespoły partnerskie i kojarzymy partnerów.

Zadania, które obecnie realizuje Centrum, to: programy badawczo-rozwojowe Unii Europejskiej,



krajowy i międzynarodowy transfer technologii, wspieranie małych i średnich przedsiębiorstw, przedsiębiorczość akademicka i działalność na rzecz regionu.

Transfer technologii i współpraca z przemysłem

Kładziemy duży nacisk na wymianę informacji i innowacyjnych produktów. Od 1997 r. jesteśmy koordynatorem jednego z 4 polskich Ośrodków Przekazu Innowacji (IRC South Poland), obejmującego swym zasięgiem południową Polskę. Sieć IRC wspiera transfer rozwiązań innowacyjnych we wszystkich dziedzinach nauki i przemysłu. Oferta jest skierowania zarówno do instytucji naukowo-badawczych, jak i jednostek komercyjnych. Zespól IRC pracuje nad tworzeniem międzynarodowych kontaktów technologicznych i transferem innowacyjnych rozwiązań do przedsiębiorstw i instytucji badawczych z południowej Polski.

Usługi Ośrodka Przekazu Innowacji Polska Południowa (IRC SP) cieszą się szczególnym zainteresowaniem. Nasze największe sukcesy na tym polu to prawie 50 międzynarodowych transferów technologii w ciągu 10 lat i aż 10 w roku bieżącym — współpraca dotyczy między innymi Republiki Czeskiej, Szwecji, Rumunii, Niemiec oraz Szwajcarii (dane z sierpnia 2007 r.).

W kraju Ośrodek Przekazu Innowacji Polska Południowa współpracuje ze znaczącymi przedsiębiorstwami, na przykład: Budonaft Orlen (audyt technologiczny Zakładu Konstrukcji Stalowych, propozycje nowych technologii w zakresie zabezpieczeń antykorozyjnych), Unison (transfer technologii, wsparcie technologiczne w zakresie materiałów izolacyjnych, współpraca w zakresie zastosowania powłok teflonowych, udział w rozmowach z kontrahentem zagranicznym, udział w projekcie przetwórstwa zendry hutniczej), Pedmo (współpraca w zakresie zastosowań spoiw odlewniczych przy przeróbce zendry), Composites (współpraca związana z zastosowaniem płyt warstwowych do budowy nadwozi), UNIHUT (współpraca w zakresie nowych technologii wytwarzania konstrukcji, zabezpieczeń antykorozyjnych, gniazd obróbczych), Dotech (udział w projekcie wykorzystania pras do produkcji brykietów z wiórów i zendry z aluminium i żelaza, udział w projekcie, który ma na celu zwiększenie zastosowania płyt termoizolacyjnych, samodegradujących).

Nasi eksperci z IRC pracują nad tym, aby polskie firmy rozwijały się dzięki nowym technologiom i mogły zaistnieć na rynkach europejskich.

Regionalny Punkt Kontaktowy Programów Ramowych UE

W 1999 r. MNISW powierzyło nam prowadzenie Regionalnego Punktu Kontaktowego (RPK) Programów Ramowych Badań, Rozwoju Technologii i Wdrożeń UE dla Małopolski i Podkarpacia. Jego głównym zadaniem jest promowanie międzynarodowych programów badawczych w regionie. Jesteśmy jednym z największych takich ośrodków w Polsce. Zespół pracowników RPK udziela informacji i porad dotyczących programów ramowych (aktualne konkursy, zasady przygotowywania wniosków projektowych, sposoby poszukiwania partnerów projektu) jednostkom badawczo-rozwojowym oraz przedsiębiorstwom, a także informacji o zagranicznych stypendiach dla polskich naukowców i przyjmuje w Malopolsce gości zza granicy. Informujemy nie tylko rzetelne, ale również w najdogodniejszy dla Państwa sposób — osobiście, telefonicznie, e-mailowo. Dzięki pracy naszych specjalistów wiele instytucji złożyło wnioski o dofinansowanie i znalazło partnerów z całej Europy. Tylko w 6. PR z naszego regionu złożono 1105 wniosków, z których Komisja Europejska zatwierdziła do finansowania i realizacji 152 projekty. W ten sposób dzień po dniu przyczyniamy się do rozwoju badań i techniki.

Punkt Konsultacyjny dla Małych i Średnich Przedsiębiorstw

Przedsiębiorcy i inwestorzy są częstymi gośćmi w Centrum. Działający w ramach CTT PK Punkt Konsultacyjny to miejsce, w którym pomagamy rozwiązać problemy dotyczące prowadzenia działalności gospodarczej i zarządzania przedsiębiorstwem. Akredytowani przez Polską Agencję


Rozwoju Przedsiębiorczości konsultanci podpowiadają, gdzie znaleźć pieniądze na inwestycje i jak skutecznie napisać wniosek o dotację z programów wsparcia. Można się tu również dowiedzieć, jak efektywnie chronić własność przemysłową oraz przestrzegać prawnej ochrony własności intelektualnej.

Przedsiębiorczość akademicka

CTT PK aktywnie pomaga osobom ze środowiska akademickiego w realizacji planów związanych z założeniem własnej firmy, a tym samym ułatwia przepływ nowych technologii z nauki do przemysłu. W 2006 r. rozpoczęto realizację projektu „Start w biznesie — promocja przedsiębiorczości akademickiej” (współfinansowany ze środków EFS w ramach ZPORR). Zainteresowanie było ogromne (ponad 150 zgłoszeń na 60 miejsc). Projekt opiera się na profesjonalnym doradztwie i szkoleniach tematycznych dla osób, które chcą prowadzić własną działalność gospodarczą. W tym roku 20 uczestników tego projektu założyło własną firmę i już odnosi pierwsze sukcesy. Jesteśmy dumni, że mogliśmy zaproponować tym młodym osobom dotacje inwestycyjne (do 20 tys. zł) oraz wsparcie pomostowe (700 zł miesięcznie przez pól roku). (Więcej informacji o przedsiębiorczości akademickiej na naszej stronie:

www. przedsiębiorczość, malopolska.pl).

CTT PK wspiera również innowacyjną przedsiębiorczość akademicką na Politechnice Krakowskiej poprzez rozwój i wdrażanie kompleksowego systemu komercjalizacji technologii. Naszym głównym celem jest usprawnienie komercjalizacji wyników badań naukowych prowadzonych na naszej uczelni poprzez przygotowanie i wdrożenie procedur zarządzania własnością intelektualną na uczelni oraz poprzez tworzenie i obsługę baz danych, zawierających informacje o wynikach prac badawczych. W ramach drugiego zadania Centrum Transferu Technologii PK opracowało katalog „Oferta Politechniki Krakowskiej dla przemysłu”, który stanowi narzędzie promocyjne oraz podstawę



systemu komercjalizacji wyników badań naukowych. W katalogu znajduje się ponad 200 ofert z wszystkich wydziałów PK. Zachęcamy pracowników naszej uczelni do zgłaszania kolejnych.

Współpraca regionalna i promocja innowacyjności w Małopolsce

Wspólnie z naszymi partnerami z regionu uczestniczyliśmy w tworzeniu Regionalnej Strategii Innowacji Województwa Małopolskiego w latach 2005-2013, której koordynatorem byl profesor Józef Gawlik, obecny rektor PK. Nadal aktywnie angażujemy się w realizację i wzmacnianie regionalnej strategii innowacji poprzez realizację projektu „InnoRegioMałopolska" (w ramach 6. PR).

Rozwijamy również system wymiany informacji między sektorem nauki i gospodarki, tworząc bazy danych projektów wspierających innowacyjność w Małopolsce. (Więcej informacji na ten temat znajduje się na naszej stronie: www.innowacje.malopolska.pl).

10 lat i co dalej?

Przedstawiając sukcesy i inicjatywy CTT PK, nie sposób nie wspomnieć o tych, którym je zawdzięczamy. Serdecznie dziękujemy za przychylność i życzliwość władzom Politechniki Krakowskiej i całej społeczności naszej uczelni. Szczególne podziękowania składamy profesor Elżbiecie Nachlik, która nie tylko doprowadziła do powstania Centrum Transferu Technologii przy Politechnice Krakowskiej, ale i przez cały czas wspiera naszą działalność. Pragniemy również podziękować profesorowi Kazimierzowi Fladze, który 10 lat temu jako rektor PK podjął odważną i dalekowzroczną decyzję o założeniu naszej jednostki. Cały zespól CTT składa gorące podziękowania

1

 Głównym organizatorem XV Spotkania Redaktorów Gazet Akademickich i autorką jego programu była sekretarz redakcji „Medyka Białostockiego” — Danuta Ślósarska.

2

Etymologia słowa „Podlasie” jest dwojaka: oznacza ono krainę leżącą wśród lasów i nazwaną „Pod-lasem”, albo też wywodzi się ze słownictwa ruskiego — Podlasze, oznacza „ziemie leżące za puszczą, wzdłuż granicy Lachów, czyli Polaków”. Por.: Witold Pepin-ski, „Mniejszości narodowe i etniczne Podlasia”, Medyk Białostocki, nr 6-7 (53-54)/2007.

3

 W skali całego kraju odsetek mniejszości narodowych szacowany jest na około 3 proc.


Międzynarodowe - .....■

Lekcje polskiego na PK

Międzynarodowe Centrum Kształcenia Politechniki Krakowskiej jest jednostką pozawydziałową, która przygotowuje do studiów wszystkich trzech stopni (w języku angielskim i polskim), prowadzi studia doktoranckie we współpracy z Wydziałem Architektury PK oraz różne kursy przygotowawcze dla obcokrajowców podejmujących w Polsce naukę na wyższych uczelniach.

Zajęcia prowadzą pracownicy polskich uczelni oraz wykładowcy z długoletnią praktyką i bogatym doświadczeniem zawodowym. Centrum kształci cudzoziemców ponad 20 lat. Jednostka została powołana rozporządzeniem ministra nauki i szkolnictwa wyższego 31 lipca 1985 r. jako Ośrodek Kształcenia Urbanistów dla Krajów Rozwijających się, a w 2002 r. została przekształcona w Międzynarodowe Centrum Kształcenia i Studiów Urbanistycznych.

Pomysł powstania placówki, która zajmowałaby się problemami urbanizacji w krajach rozwijających się, zrodził się pod koniec lat 70., w czasie pobytu prof. Juchnowicza, założyciela i późniejszego długoletniego dyrektora Centrum, na Uniwersytecie w Zarii, w Nigerii.

W pierwszym okresie istnienia ośrodka najbardziej potrzebne okazały się kursy przygotowujące do studiów architektonicznych w Polsce. Po kilku latach z powodu napływu dużej liczby kandydatów, którzy zamierzali podjąć studia również na kierunkach politechnicznych, ośrodek został zobligowany do poszerzenia swojego programu. Przyczyniło się to jeszcze do wzrostu liczby studiujących tu cudzoziemców. Do Centrum przybywała młodzież nie tylko z krajów rozwijających się, ale również z całej Europy, Ameryki Północnej i Południowej, Bliskiego Wschodu oraz Azji.

W latach 90. XX w. nastąpiła prawdziwa eksplozja kontaktów oraz


profesorowi Józefowi Gawlikowi, obecnemu rektorowi PK i profesorowi Kazimierzowi Furtakowi, prorektorowi ds. nauki PK za zaangażowanie się w naszą działalność i wskazywanie nowych kierunków rozwoju.

Sukcesy są owocem pracy całego zespołu, dlatego wszystkim pracownikom CTT należą się słowa uznania i podziękowania. CTT PK to zespól wszechstronnie wykształconych, doświadczonych i kompetentnych ludzi zaangażowanych w działania na rzecz rozwoju innowacyjności; to miejsce, gdzie łączymy naukę z biznesem, wspieramy innowacyjne rozwiązania i realizujemy międzynarodowe projekty nakierowane na rozwój nauki i podniesienie konkurencyjności polskich przedsiębiorstw. W takim duchu zamierzamy prowadzić politykę rozwoju CTT PK przez następne lata.

Jadwiga Widziszewska




wymiany studenckiej na wszystkich wyższych uczelniach, także na Politechnice Krakowskiej, co znalazło swoje odbicie w działalności Centrum (choćby programy Unii Europejskiej Socrates — Erasmus etc.).

W pierwszym okresie działalności w Centrum uczyli się młodzi ludzie, którzy nie mieli żadnych związków z Polską, z biegiem lat sytuacja zupełnie się zmieniła i obecnie większość stanowią studenci z tzw. polskimi korzeniami — z Białorusi, Ukrainy, Kazachstanu, a także bardziej egzotycznych miejsc, dzieci z mieszanych małżeństw. Poza kandydatami kierowanymi do nas przez Ministerstwo Edukacji, Centrum przyjmuje również studentów, których zdobywa dzięki rozległym kontaktom międzynarodowym, prowadząc własną rekrutację. Wszyscy przez rok uczą się języka polskiego oraz przygotowują do studiów w Polsce.

Polski jest językiem fleksyjnym, dlatego niektóre metody opracowane z myślą o nauczaniu języka
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Centrum Kształcenia



angielskiego — choćby tak popularna ostatnio metoda Callana — nie mogą być automatycznie zastosowane do jego nauczania. W Centrum opracowano własne metody nauczania. Od wielu lat kładzie się nacisk na komunikację, co nie wyklucza nauczania gramatyki. Efektywna komunikacja w języku polskim jest bowiem niemożliwa bez znajomości normy gramatycznej. Podkreśla się potrzebę równoczesnego rozwijania wszystkich sprawności językowych (mówienie, czytanie, pisanie itp.). Ważne jest uświadomienie uczącemu się, że jedynie połączenie wszystkich tych sprawności, używanie języka na co dzień (sklep, restauracja, pytanie o drogę itp.) oraz wytrwałość mogą przynieść dobre efekty.

Program nauczania języka polskiego jako obcego jest oparty na systemie przyjętym przez Komisję ds. Certyfikacji Znajomości Języka Polskiego jako Obcego Ministerstwa Edukacji Narodowej.

Programy i metody nauczania języka polskiego oraz większość pomocy dydaktycznych używanych w Centrum są zgodne z normami wyznaczonymi przez Ministerstwo Edukacji Narodowej. Uczą tu lektorzy posiadający odpowiednie wykształcenie oraz kwalifikacje do wykonywania zawodu. Staramy się, aby studenci, którzy zaczynają naukę od zera, kończyli roczny kurs ze znajomością języka na poziomie pomiędzy średnim ogólnym i średnim specjalistycznym (B2/C1). Jeśli chodzi o studentów polskojęzycznych najczęściej osiągają poziom zaawansowany (C2) lub poziom biegłości (Native Speaker).

Oprócz zadań dydaktycznych Centrum propaguje wiedzę na temat Polski i jej kultury wśród cudzoziemców, szanując różnorodność kulturową środowiska oraz promuje PK poza granicami kraju, zdobywając kandydatów na studia stacjonarne, podyplomowe i doktoranckie.

Centrum organizuje wycieczki do najciekawszych miejsc w Krakowie i w okolicy, zwiedzanie najciekawszych muzeów i zespołów architektonicznych, plenery rysunkowe, wycieczki krajoznawcze oraz imprezy kulturalno--towarzyskie, pomagające integrować się naszej młodzieży. W tej wielokulturowej, wielojęzycznej społeczności nawiązują się trwałe przyjaźnie.

Centrum organizuje również indywidualne programy dla prywatnych odbiorców: przygotowujące do studiów doktoranckich (w języku angielskim lub polskim), studia doktoranckie (współpraca z Wydziałem Architektury PK), kurs języka polskiego dla obcokrajowców — uczestników studiów podyplomowych i doktoranckich, kurs języka polskiego dla wszystkich chętnych, kursy przygotowawcze na studia architektoniczne, na studia politechniczne, na inne kierunki studiów (z wyjątkiem humanistycznych i medycznych).

W programach oferowanych przez Centrum bierze udział co roku około 60-70 osób z całego świata. Do tej pory studiowali tu studenci z 78 krajów, m.in. z Afganistanu, Albanii, Algierii, Angoli, Argentyny, Austrii, Azerbejdżanu, Belgii, Białorusi, Boliwii, Brazylii, Bułgarii, Chile, Chin, Chorwacji, Cypru, Czeczenii, Danii, Ekwadoru, Etiopii, Francji, Ghany, Grecji, Gruzji, Gwinei Bissau, Hiszpanii, Holandii, Iraku, Iranu, Izraela, Jemenu, Jordanii, Jugosławii, Kamerunu, Kanady, Kataru, Kazachstanu, Kenii, Kolumbii, Kongo Braz-zaville, Kongo Kinszasa, Kuby, Kuwejtu, Laosu, Libanu, Libii, Litwy, Łotwy, Macedonii, Madagaskaru, Maroka, Meksyku, Mołdawii, Niemiec, Nigerii, Palestyny, Peru, Portugalii, Rosji, Rumunii, Ruandy, Senegalu, Słowacji, Somalii, Stanów Zjednoczonych, Sudanu, Syrii, Szwecji, Tanzanii, Turcji,


Ugandy, Ukrainy, Wenezueli, Wielkiej Brytanii, Wietnamu, Włoch, Zambii, Zimbabwe, Zjednoczonych Emiratów Arabskich.

Późniejsze losy uczestników kursów bywają różne. Niektórzy wracają do swoich krajów, inni zostają w Polsce, większość pracuje i zakłada rodziny. Wszyscy z sentymentem wspominają czas spędzony w Polsce, także w naszym Centrum.

Poza działalnością dydaktyczną Centrum prowadzi również działalność naukową i projektową. W latach 1996-1999 na zlecenie Zarządu Miasta Krakowa zostało tu wykonane „Studium uwarunkowania i kierunków zagospodarowania przestrzennego obszaru Kraków Wschód wraz z HTS”.

Polska wśród 25 krajów rozszerzonej Unii Europejskiej pod względem wskaźnika kształcenia cudzoziemców, według danych UNESCO, zajmuje niechlubne ostatnie miejsce. Można mieć nadzieję, że trudności, jakie przeżywają polskie uczelnie, nie będą zjawiskiem stałym. Przecież dziś o jakości uczelni świadczy m.in. liczba cudzoziemców, którzy chcą na niej studiować. Znaczenie naszej placówki, która kształci od ponad 20 lat cudzoziemców, studiujących na prawie wszystkich polskich uczelniach technicznych, świadczy o użyteczności wyższej niż tylko użyteczność jednostki dy-daktyczno-studialnej. Tworzenie warunków, w których istnieje możliwość dialogu i wzajemnego oddziaływania na siebie młodych ludzi, reprezentujących odmienne tradycje kulturowe i postawy wobec świata, wpajanie im idei tolerancji i szacunku dla innych — to działania, które nasze Centrum stara się właśnie rozwijać.

Edyta Galat



Studenci Politechniki Krakowskiej

Studenci architektury PK wygrali konkurs

W semestrze letnim roku akademickiego 2006/2007 odbyły się w sto-wackim Popradzie międzynarodowe warsztaty urbanistyczno-architektoniczne. Na zaproszenie organizatorów udział w warsztatach wzięła dr hab.


inż. arch. Elżbieta Węcławowicz--Bilska, prof. PK wraz z pracownikami kierowanego przez nią zakładu oraz studentami wykonującymi pod jej kierunkiem prace projektowe. Naszą uczelnię reprezentowały



[image: ]




też dwa zespoty studenckie prowadzone przez dr. inż. arch. Rafaia Blazy. Poza przedstawicielami PK uczestnikami warsztatów byli studenci ze Słowacji, Czech, Francji, Meksyku, Portugalii i Anglii.

Oba krakowskie zespoły zostaty laureatami konkursu kończącego w lip-cu warsztaty. Justyna Derwisz i Jakub Dudek uzyskali I miejsce (nagroda główna) za projekt „Zielona Rzeka”, w którym zaproponowano przywrócenie terenowi wzdłuż rzeki Poprad pierwotnej funkcji parkowo-rekreacyjnej oraz nadanie mu dodatkowych funkcji usługowych. Wyróżnienie za najlepszą grafikę otrzymali Diana Ćwierz i Tomasz Biel. W konkursie udział wzięło 18 zespołów studenckich. Wystawa pokonkursowa zostanie pokazana na Wydziale Architektury PK w grudniu br. Szczegóły dotyczące słowackich warsztatów znajdują się na stronie internetowej: www.grebpark.ooooo.sk.

dpi

Sukces studenta informatyki PK




Student Radosław Czyż z Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK znalazł się wśród 17 Polaków, którzy zakwalifikowali się do finału prestiżowych zawodów informatycznych Microsoft Imagine Cup 2007. Ścisły finał zawodów odbyt się w sierpniu w południowo-koreańskim Seulu. Studenci walczyli o nagrody o łącznej wartości 170 tys. dolarów. Mottem tegorocznego konkursu było hasło: „Technologia, która ułatwia edukację każdemu z nas”. Polacy stanowili czwartą pod względem liczebności reprezentację krajową, ustępując tylko Chinom, Indiom i Brazylii.

Imagine Cup 2007 to międzynarodowy konkurs dla studentów, po raz piąty organizowany przez firmę
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Microsoft. W konkursowe szranki stanęło tym razem ok. 150 tys. osób z ponad 190 krajów, w tym 1545 z Polski. Jego uczestnicy rywalizowali w dziewięciu kategoriach, składających się w sumie na trzy główne sekcje:

— Rozwiązania technologiczne (projektowanie oprogramowania, projektowanie systemów wbudowanych, projektowanie aplikacji internetowych),

— Bitwa na umiejętności (projekt Hoshimi — bitwa programistyczna, technologie informatyczne, algorytmy),

— Sztuka cyfrowa (film krótko-metrażowy, fotografia, projekt interfejsu).

Polacy trafili do finałów w siedmiu z dziewięciu kategorii. Ostatecznie nasz student Radek Czyż zajął 4. miejsce w kategorii „Algorytmy”. Zwycięzcą w tej kategorii został jego kolega z Przemysław Dębiak z Uniwersytetu Warszawskiego, a 2. i 3. miejsce zdobyli odpowiednio przedstawiciele Ukrainy i Rosji.

(Ip)

Adapciak 2007

27-31 sierpnia br. odbyt się obóz adaptacyjny dla studentów pierwszego roku Politechniki Krakowskiej. Plan zajęć byt bardzo napięty. Drugiego dnia nowi studenci zwiedzili kampus przy ul. Warszawskiej, gdzie odbyto się spotkanie z prorektorem ds. dydaktyki prof. Rafałem Palejem, który przedstawił zasady studiowania na PK. Po południu spotkali się z przedstawicielami organizacji studenckich: Samorządu Studentów, AZS PK, ESN PK i ZSP PK. A wieczorem bawili się na imprezie w klubie „Kwadrat”. W następnych dniach podzieleni na grupy zaznajamiali się ze swoimi wydziałami, a także zwiedzali miasto, wielu bowiem przybyło spoza Krakowa (dwie osoby są nawet z Kołobrzegu). Uśmiechnięte twarze uczestników obozu świadczyły o tym, że miło spędzili czas.

Głównym organizatorem obozu byt szef tegorocznego rajdu PK — Marcin Styrna.

Ilona Kisielewska


Teraz na legitymację student pojeździ tramwajem

Tradycyjne legitymacje studenckie odchodzą do lamusa. Studenci pierwszego roku Politechniki Krakowskiej otrzymali wtaśnie dokumenty nowego typu — elektroniczne. Systematycznie do końca roku będą podlegać wymianie legitymacje znajdujące się w posiadaniu słuchaczy wyższych lat.

Wymianę wymusiły przepisy wydane dla wszystkich uczelni, bowiem widniejący w dotychczasowych legitymacjach zapis na temat wysokości zniżki na przejazdy publicznymi środkami komunikacyjnymi stracił ważność. Przepisy nie nakazują wprawdzie uczelniom wprowadzenia legitymacji w wersji elektronicznej, ale w końcu... wiek XXI zobowiązuje.

Nowe legitymacje są przede wszystkim trwałe i wygodne w użytkowaniu. Ponadto mogą być przydatne do różnych celów — nie tylko do identyfikacji posiadacza, jak to było w przypadku poprzednich, papierowych dokumentów. Już teraz pełnią funkcję karty bibliotecznej (do tego stuży kod paskowy wydrukowany na odwrotnej stronie). Dzięki porozumieniu uczelni z Miejskim Przedsiębiorstwem Komunikacyjnym można ich także używać jako biletu okresowego — stanowią odpowiednik tzw. krakowskiej karty miejskiej, a więc mogą być zasilane z coraz liczniejszych automatów MPK.

Na tym nie koniec. Mgr inż. Zbigniew Marszalik, kierownik Działu Informatyzacji PK, któremu powierzono obsługę systemu legitymacji, wyjaśnia:

— Pojemność pamięci mikroprocesora umieszczonego w elektronicznej legitymacji pozwala myśleć o dalszych zastosowaniach. Można będzie umieścić tu elektroniczny indeks, używać dokumentu jako karty dostępu do wybranych pomieszczeń, a także korzystać z niej przy regulowania drobnych płatności (np. za skorzystanie z kserografu).

Poza wymienionymi już zaletami nie bez znaczenia jest fakt, że elektroniczną legitymację trudniej jest sfałszować. W szczególności



dotyczy to przedłużania terminu ważności: dotychczasowe przybicie pieczątki będzie zastąpione naklejeniem hologramu. System elektroniczny obsługujący legitymacje studenckie współpracuje z systemem zarządzania uczelnią HMS i pobiera z niego dane. Jeśli student zostanie skreślony, a mimo to przyjdzie do dziekanatu prolongować legitymację, system natychmiast wykryje próbę oszustwa.

Dlaczego nowych legitymacji elektronicznych nie dostali od razu wszyscy studenci? Naniesienie nadruków na 100 legitymacji trwa 2 godz. 10 min. Jeśli wziąć pod uwagę, że dokument trzeba wydać kilkunastu tysiącom osób, operacja samego drukowania musi potrwać, jak łatwo obliczyć, kilkadziesiąt dni. Przed końcem roku wszyscy studenci dostaną jednak nowe legitymacje.

Opłata za wydanie elektronicznego dokumentu wynosi 17 zł. W razie jego zgubienia roztargniony student za duplikat będzie musiat uiścić kwotę o 50 proc, wyższą — 25,5 zł. Nie ma jednak obowiązku posiadania legitymacji elektronicznej. Każdy, kto wyrazi taką wolę, otrzyma znacznie tańszą legitymację w tradycyjnej, papierowej postaci.

(ip)

Nawet deszcz nie popsuł pikniku

5 października — w dniu inauguracji nowego roku akademickiego — odbył się na terenie osiedla akademickiego Politechniki Krakowskiej piknik inauguracyjny zorganizowany przez Uczelnianą Radę Samorządu Studentów. Rangę imprezy podkreśliło przybycie rektora naszej uczelni prof. Józefa Gawlika wraz z prorektorami prof. Rafałem Palejem i prof. Wacławem Celadynem oraz kierownikiem osiedla studenckiego Alicją Zalewską. Podczas piknikowego popołudnia odbyły się pokazy strongmanów i występy break dance. Ważnym punktem programu byt tradycyjny bieg z przeszkodami (zwany zabójczym). Wieczorem zagrały zespoły Klimat i Allergen. Mimo padającego deszczu studenci bawili się dobrze. Po koncercie zabawę kontynuowano w „Kwadracie”.

(ik)

Bodzentyn 2007

29 lipca — 11 sierpnia 2007 r. troje studentów (Anna Marszałek, Natalia Zachwieja i Łukasz Marjański) Wydziału Architektury PK wzięło udział w polsko-niemieckim obozie naukowym zorganizowanym wspólnie z doktorantką berlińskiego uniwersytetu, Bernadettą Schafer.

Bernadetta Schafer — z pochodzenia Polka, absolwentka Wydziału Architektury PK, od lat mieszkającą w Niemczech — w czasie studiów uczestniczyła w obozach naukowych studenckiego Kola Naukowego Budownictwa WA PK, dokumentujących zabytki drewnianej architektury cerkiewnej ziemi przemyskiej. Zapewne też wówczas zaczęta rozwijać zainteresowanie architekturą drewnianą. Później brata udziat w pracach archeologicznych prowadzonych przez Niemców na Bliskim Wschodzie, a obecnie ponownie zainteresowała się rodzimymi zabytkami.

Tegoroczny obóz miał na celu dokumentowanie pozostałości budownictwa drewnianego z początków XX w. Baza została założona w Bodzentynie — małym, malowniczym miasteczku w województwie świętokrzyskim. Plonem prac studenckich jest kilkanaście inwentaryzacji, głównie drewnianych chałup z okolic Bodzentyna. Szczegółowe pomiary i rysunki wraz z dokumentacją fotograficzną wielu innych obiektów i detali architektonicznych staną się kanwą naukowej analizy konstrukcji i form tego budownictwa na badanym obszarze.

Pobyt w Kieleckiem stał się też okazją do poznania innych, wspaniałych zabytków architektury i kultury tego regionu. Można do nich zaliczyć Muzeum Starożytnego Hutnictwa Świętokrzyskiego w Nowej Słupi, neolityczną kopalnię krzemienia koto Opatowa, zabytkowe kościoły w miejscowościach Tarczek, Radkowice, Bodzechów, Ćmielów, Opatów (kolegiata z I potowy XII w.), Klimontów, Sulislawice oraz zamki w Baranowie Sandomierskim i zamek Krzyż-topór w Ujeździe. To bardzo wiele jak na kilkanaście dni pobytu na tej ziemi, ziemi nie do końca jeszcze odkrytej przez turystykę krajową i zagraniczną.

Uczestnictwo w pracach inwentaryzacyjnych dato młodzieży lepszy obraz dokonań pokoleń cieśli i mularzy — od średniowiecza do początków XX w. Obcowanie z logiką konstrukcji, harmonią form i pięknem architektonicznego detalu uczy respektu dla historii i tradycji rodzimego budownictwa i w dobie często bezkrytycznego zachwytu awangardą architektury


współczesnej przypomina, że z tej mnogości wybujałych form próbę czasu przetrwa tak niewiele...




Tekst i zdjęcia: Jan Kurek
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Moim zdaniem

Wobec potrzeb i zadań wychowania jak rozumieć pojęcie wolności?

„Takie zawsze Rzeczypospolite będą, jakie ich młodzieży chowanie' (Jan Zamoyski)

Jeśli chcemy, aby współczesny świat byt przyjaznym środowiskiem dla człowieka, to nie wystarczy skoncentrować się na prawno-ekonomicznych wariantach jego poprawiania, trzeba bacznie przyjrzeć się samemu człowiekowi, który ma być zarówno jego odpowiedzialnym twórcą-organizatorem i szczęśliwym (oby!!) użytkownikiem. W szczególności zadanie budowania europejskiej jedności wymaga, by stale mieć na względzie tę zasadniczą prawdę, iż „przyszłość Europy zależy przede wszystkim od jakości samych Europejczyków”1.

Człowiek współczesny staje wobec wyzwań, które zdają się przekraczać jego możliwości. Coraz większa prędkość zmian w świecie — w technice i kulturze, nowe zadania w skali europejskiej i globalnej niejednokrotnie wywołują stres, odczucie zagubienia. Wszyscy w jakimś stopniu jesteśmy temu poddani. Jeśli więc chcemy, aby nasz świat był choć trochę lepszy, trzeba sobie pomagać we właściwym rozpoznaniu trudności, aby następnie solidarnie próbować je przezwyciężać. W kręgu Unii Europejskiej, a więc w sytuacji względnego dobrobytu coraz lepiej radzimy sobie z trudnościami zewnętrznymi, natomiast coraz wyraźniej dają o sobie znać nasze wewnętrzne problemy, które każdy ma sam ze sobą. Zwięźle podsumowano to w dokumentach Soboru Watykańskiego II: „W samym człowieku zwalcza się nawzajem wiele przeciwstawnych tendencji. Gdy bowiem z jednej strony jako stworzenie doświadcza wielorakich ograniczeń, to z drugiej czuje się nieograniczony w swych pragnieniach i powołany do wyższego życia. Pociągany przez liczne atrakcje zmuszony jest ciągle między nimi wybierać, niektórych zaś z nich się wyrzekać. Co więcej, będąc słaby i grzeszny, nierzadko czyni on to, czego nie chce, a nie czyni tego, co chciatby czynić. Stąd doświadcza w sobie samym rozdarcia, z którego również w społeczeństwie bierze się tak wiele poważnych nieporozumień”2.

Potrzebujemy zatem wyższego poziomu wychowania, formacji osobistej, zarówno w aspekcie psychicznym, jak i duchowym. Jan Paweł II wielokrotnie przypominał: „Chodzi o rozwój osób, a nie tylko o mnożenie rzeczy, którymi osoby mogą się posługiwać. Chodzi o to, aby (...) nie tyle »więcej mieć«, ile »bardziej być«”3.

Każdy ma kłopoty z właściwą oceną samego siebie, bardzo trudno o niezbędny dystans poznawczy, zatem „formowanie” ludzi powinno objąć przede wszystkim naukę współpracy — społecznego i kulturowego współdziałania, współtworzenia. Ta umiejętność staje się nieodzowna zarówno w skali społeczności lokalnej (rodzina), jak i w skali kontynentu. W sytuacji Europy Środkowo-Wschodniej, z jej bagażem obciążeń z czasów Imperium Sowieckiego, trzeba ponadto dodać do tego kulturę pracy, nauczyć się przezwyciężać złe obyczaje marnotrawienia czasu, sit i środków.

Oczywiście, nie wolno interpretować postulatu tego rodzaju formacji jako sugestii zmian, w wyniku których pewne osoby łatwiej będzie „spisać na straty”. Przeciwnie, chodzi o podniesienie poziomu społecznej troski o właściwe wychowanie wszystkich obywateli. Kluczowym postulatem będzie zapewnienie wszystkim rodzinom możliwości stworzenia właściwych warunków wychowawczych. Wiele też uwag można poczynić na temat wychowania w szkołach. Konieczny jest nacisk zarówno na tworzenie szans rozwoju osobowego dla każdego (bez wyjątku) młodego człowieka, jak i na jakąś propagandowy wpływ tak rozpowszechnionych przekonań.
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formę egzekwowania pożądanych rezultatów procesu wychowawczego. A to dlatego, że w coraz lepiej zorganizowanym świecie właśnie sam człowiek okazuje się tym najsłabszym ogniwem, o które trzeba się zatroszczyć.

Prawdziwe oblicze wolności

Wobec postulatu „podniesienia poprzeczki” poziomu wychowania można sformułować zarzut, że realizacja takiej koncepcji mogłaby stanowić poważne ograniczenie wolności obywateli. Warto zatem przyjrzeć się temu zadaniu.

Przemiany w naszej części Europy przyniosły „zachłyśnięcie się” wolnością. Pomni na doświadczenia rozbiorów, dwóch wojen światowych oraz czasy PRL-u szczególnie doceniamy to w naszym kraju. Często traktujemy proces integracji europejskiej także jako „rozszerzanie obszaru wolności” (Timothy Garton Ash). Niestety, radość z odzyskanej wolności oraz perspektywy dalszego jej poszerzania coraz bardziej zakłóca fakt, iż w większości podjęliśmy — mniej lub bardziej nieświadomie — zafałszowane rozumienie pojęcia wolności. To, iż podzielamy owe błędy ze znaczną częścią państw Europy Zachodniej, nie stanowi pociechy, przeciwnie, dodatkowo wzmacnia



Istotą zafałszowania jest pojmowanie wolności w sensie „negatywnym”, jako wolności od ograniczeń. Im mniej czynników, które mnie ograniczają, prawnych czy nieformalnych, wewnętrznych czy zewnętrznych — tym bardziej jestem wolny. Wydaje się to oczywiste i obawiam się, że niewiele osób zadaje sobie trudu, aby sprawę przemyśleć.

Przed niebezpieczeństwem takiego myślenia ostrzegał młodzież arcybiskup poznański, Stanisław Gądecki: „Pierwszym z typowych błędów jest utożsamianie wolności zewnętrznej z wolnością wewnętrzną. Wielu jest przekonanych, że wystarczy zagwarantować sobie wolność zewnętrzną, aby automatycznie żyć w wolności wewnętrznej. Tymczasem (...) okazuje się paradoksalnie, że w systemach totalitarnych wiele osób potrafiło ochronić wolność wewnętrzną mimo braku wolności zewnętrznej, natomiast w liberalnych demokracjach wielu ludzi popada w uzależnienia i zniewolenia.

Drugim błędem jest absolutyzowanie wolności wewnętrznej, czyli traktowanie jej jako najwyższej wartości. (...) W praktyce prowadzi to do wybierania tego, co łatwiejsze, a nie do tego, co wartościowsze. Za mitem łatwej wolności kryje się zwykłe tchórzostwo wobec prawdy o człowieku, a także lenistwo w obliczu wymagań płynących z korzystania z wolności w sposób odpowiedzialny.

Trzecią wypaczoną formą wolności jest przekonanie, że człowiek wolny to ktoś, kto powstrzymuje się od odpowiedzialności"4.

Taka negatywna koncepcja wolności ma długą tradycję. Zdaniem belgijskiego dominikanina, prof. Servais‘go Pinckaersa OP jej zaczątków trzeba szukać w myśli nominalistycznej, wywodzącej się od Williama Ockhama (angielski franciszkanin z przełomu XIII i XIV w.) i rozpowszechnionej w czasach nowożytnych.

W swej książce „Katedra i sześcian” George Weigel pisze o tym m.in.: „(...) nominaliści utrzymują, że nie istnieje nic takiego jak »ludzka natura«. »Natura ludzka« jest po prostu opisem, nazwą (stąd »nominalizm« — od łacińskiego nomen), którą nadajemy naszemu doświadczeniu wspólnych cech istot ludzkich. Istnieją wyłącznie byty indywidualne. (...) Jeśli nie istnieje nic takiego jak ludzka natura, to nie ma też uniwersalnych zasad etycznych, które mogą być wyprowadzone z ludzkiej natury. Oznacza to, że moralność jest to po prostu prawo i obowiązek, prawo zaś jest zawsze gdzieś na zewnątrz mnie. Innymi słowy, prawo — zarówno boskie, jak i ludzkie, jest przymusem, Bożym przymusem względem nas i naszym własnym przymusem wywieranym na nas samych. (...)

U Ockhama spotykamy się z tym, co Pinckaers nazywa wolnością indy-ferentną. Wolność taka jest po prostu neutralną możnością wyboru. A wybór jest wszystkim, wybór jest kwestią apodyktyczności, dziedziną sity. (...) Wolność dla Ockhama, podobnie jak dla wielu współczesnych europejskich i amerykańskich intelektualistów, nie ma charakteru duchowego. W rzeczywistości istnieje człowiek autonomiczny, nie człowiek cnotliwy, a wolność nie ma nic wspólnego z dobrocią, szczęściem czy prawdą. Wolność jest po prostu wolnością wyboru...”5.

Trzeba sobie uświadomić, że ograniczenie się do takiego „negatywnego”, indyferentnego pojmowania wolności okazuje się nie tylko całkowicie bezowocne, ale wręcz szkodliwe, zarówno dla jednostki, jak i dla społeczeństwa. Po pierwsze, „negatywne” pojmowanie wolności poważnie utrudnia wychowanie młodzieży. Wychowanie musi obejmować nakładanie ograniczeń, bez względu na to w jaki sposób są one wychowankom ukazywane. Rzecz jasna, umiejętna prezentacja ułatwi młodym ich akceptację, ale nie zmieni faktu, iż będą postrzegane jako ograniczenia, zaś wszelkie błędy w prezentacji ze strony rodziców czy pedagogów będą wywoływać u młodych bunt. Młodym ludziom w wieku dojrzewania bardzo trudno harmonijnie pogodzić nakładane na nich ograniczenia z naturalną dla nich ciekawością świata czy potrzebą samopotwierdze-nia, stopniowej samorealizacji.

Formacja moralna to przede wszystkim proces przekazywania wartości. Dotyczy wychowania młodzieży i wzajemnej pomocy w samowychowaniu wśród dorosłych. W naszych demokratycznych systemach, w których tak ponieważ może zaowocować niezdolnością do podejmowania decyzji. Każda decyzja życiowa pociąga w konsekwencji poważne ograniczenia, zatem lęk przed nimi (jako poważnie zagrażającymi wolności) może „sparaliżować” sam proces decyzyjny. Wyraźnie to widać w odniesieniu do rozpoznania osobistego powołania życiowego: w wielu krajach europejskich mamy dziś do czynienia nie tylko ze zmniejszeniem się liczby kandydatów do zakonów, ale także osób zawierających związki małżeńskie. Wychowawcy, psychologowie czy socjologowie zwracają uwagę, iż niejednokrotnie trudność z podjęciem decyzji wynika z braku wiary w to, że człowiek jest zdolny podjąć decyzję, której skutki będą go zobowiązywać do końca życia.


wielki nacisk kładzie się na osobistą godność człowieka, może się zdarzyć, że ktoś nie chce zaakceptować wartości, traktując je jako narzucone z zewnątrz. Ludzie na ogól nie lubią, gdy ktoś prawi im morały. Podejrzewam, że czują się upokorzeni, gdy słyszą, że mają żyć w zgodzie z zasadami, których sami nie rozumieją i nie doceniają.

Ujmując tę sprawę od strony indywidualnego postrzegania świata, ograniczenia nakładane w procesie wychowania wynikają z faktu, iż w codziennym życiu napotykamy potrzeby i pokusy. Każdy musi się nauczyć, jak realizować potrzeby oraz jak omijać pokusy. Podstawową trudność stanowi rozeznanie, gdzie znajduje się granica. W przypadku czysto „indyferentnego”, negatywnego pojmowania wolności takiej granicy wyznaczyć nie sposób, gdyż to nie rozeznanie dobra określa moją wolność, lecz odwrotnie — w akcie wolnego wyboru sam określam, co jest dla mnie dobre. Dobro, które sam dla siebie określiłem, nie może wzbudzać mojego szacunku, zatem trudno oczekiwać jakiejkolwiek konsekwencji w wyborach i w działaniu. Szacunek może budzić tylko dobro (prawda czy piękno), które odkrywam jako nadrzędne, niezależne ode mnie i które stopniowo staram się lepiej rozumieć, uznać za własne. Jeśli sam chcę określać, co dla mnie dobre, wówczas zamiast upragnionej wolności (kiedy robię to, czego ja chcę) pojawia się samowola (jestem zdolny robić tylko to, co mnie się chce). Widać to w przypadku, niestety, wielu młodych ludzi, którzy mniej więcej wiedzą, czego nie chcą, ale nie wiedzą, czego naprawdę chcą.

Proces „uwewnętrznienia” wartości, przyjmowania ich za własne, jest złożony i trudny. Gdy mowa o formowaniu postaw dojrzałej obywatelskiej współodpowiedzialności, o przygotowaniu obywateli do twórczego uczestnictwa w rozwoju społecznym (nie tylko społeczności lokalnej, ale także narodowej, a nawet europejskiej), to im trudniejsze wydają się te zadania, tym roztropniej trzeba je podejmować.

Czysto „negatywne” pojmowanie wolności jest absurdalne,



Najbardziej obiecującym rozwiązaniem tego dylematu wydaje się uznanie, że istota wolności leży gdzie indziej. Wolność trzeba pojmować przede wszystkim na sposób pozytywny: jako wolność do czynienia dobra. Jestem tym bardziej wolny, im więcej dobrego mogę uczynić. Z doświadczenia wiemy, jak bardzo np. udane małżeństwo pomnaża możliwości świadczenia dobra innym. Sam na co dzień obserwuję w naszym Zakonie wyzwalający (w tym sensie) wpływ posłuszeństwa. Odkrycie wyzwalającej roli dobra (prawdy, piękna) jest chyba niezbędne do właściwego dojrzewania człowieka.

Podejście „pozytywne” reprezentował średniowieczny uczony, dominikanin Tomasz z Akwinu. George Weigel, idąc za myślą Servais'go Pincka-ersa, pisze: „(...) subtelna, złożona myśl Akwinaty na temat wolności jest najlepiej uchwycona w formule wolność ku doskonatości. Dla Akwinaty wolność jest środkiem do osiągnięcia doskonatości i szczęścia człowieka. (...) Wolność w tym rozumieniu jest zdolnością, dzięki której działamy, przez którą nasz intelekt i wola w sposób naturalny dążą do prawdy, dobra i szczęścia, których pragnienie jest wpisane w nas jako istoty ludzkie. (...) Innymi słowy, wolność jest kwestią stopniowego przyswajania sobie zdolności wyboru dobra i dokonywania doskonałych wyborów. Tak więc prawo i wolność nie przeciwstawiają się sobie. Prawo może nas wychowywać w wolności. Prawo nie jest czymś narzuconym z zewnątrz, jest raczej dziełem mądrości”6. Ukazując dobro, prawo budzi szacunek i to powinno być normalną drogą wychowania człowieka.

Pozytywne pojmowanie wolności też nie jest proste. Przede wszystkim zmusza do odpowiedzi na pytanie, w jakim sensie ludzka wrażliwość, zdolność do rozpoznania dobra ma charakter obiektywny (czy intersubiek-tywny). Inaczej mówiąc, w jakim stopniu możemy dojść do porozumienia w kwestii, co jest dobre, a co zle? Tradycyjnie, aby osiągnąć takie porozumienie, odwoływano się przeważnie do natury człowieka, którą próbowano w jakiś sposób definiować. Ale i dzisiaj istnieją pewne przestanki, które pozwalają przypuszczać, że istnieje realna (co nie znaczy łatwa!) perspektywa porozumienia. Peter L. Berger, specjalista w zakresie socjologii religii pisze: „Wydaje mi się, że istnieje znaczna różnica pomiędzy relatywizmem moralnym a relatywizmem poznawczym. Nauka nigdy nie jest w stanie dać nam pewności, daje nam tylko prawdopodobieństwo, i musi ona być otwarta na ewentualność, że jej hipotezy mogą zostać obalone. Istnieją jednak sądy moralne, które — nawet jeśli rozumiemy, że są one uzależnione od naszego miejsca w czasie i przestrzeni — osiągają wysoki stopień pewności. Niewolnictwo i tortury są tu dobrym przykładem”7.

We współczesnym wielokulturowym świecie debata o wartościach, a zwłaszcza odwoływanie się do natury człowieka wydają się znacznie bardziej złożone niż na przykład w średniowieczu, z jego dominującą tradycją scholastyki i wypracowanego w jej obrębie systemu pojęć. Niemniej i w naszych czasach rzeczowa debata jest nieunikniona, jeśli nie chcemy pogubić się w meandrach czysto „negatywnej” wizji wolności, dodatkowo zaciemnianej możliwością odwoływania się (kiedy to wygodne) do mętnych i wewnętrznie sprzecznych standardów tzw. „politycznej poprawności”.

Wymaga ona intelektualnej uczciwości zarówno ludzi wierzących, jak i niewierzących. Pierwszym zawsze groziła pokusa intelektualnej „drogi na obcą wolą, którą narzucają mi z zewnątrz przykazania, ale staje się moją własną wolą, która wychodzi z fundamentalnego doświadczenia tego, że w rzeczywistości Bóg jest mi bardziej bliski niż ja sam. (...) Tak więc nie chodzi tu już o »przykazanie« z zewnątrz, które narzuca nam coś niemożliwego, lecz o doświadczenie miłości darowanej z wewnątrz, i tą miłością, zgodnie ze swoją naturą, należy się dzielić z innymi”10.


skróty” („Jeśli Bóg nam się objawił, to człowiek uznający Jego objawienie zawsze w końcu ma rację”), drugim może zagrażać pewien stopień moralnego indyferentyzmu („Jeśli Bóg, rozumiany jako ostateczna Zasada prawdy i dobra, jest niepoznawalny, to każdy człowiek skazany jest na osobiste rozeznanie moralne, a więc o tym, co dobre, a co zle, możemy rozstrzygać w ramach procedur naszej demokracji”). Obie postawy wymagają ostrożności — pierwsza nie tylko ze względu na ryzyko nietolerancji, ale i zbyt powierzchownego traktowania pytań bardzo trudnych; druga może doprowadzić do niemniej niebezpiecznego dla naszej demokracji przekonania, iż skoro wszyscy ludzie są równi, to wszelkie poglądy i opinie są jednakowo wartościowe. Każda z tych sytuacji to wyzwanie dla cywilizacji i kultury europejskiej.

Zdaniem P L. Bergera wyznawcy religii stają przed poważnymi zadaniami: „Monoteizm niełatwo buduje etos tolerancji, zwłaszcza gdy jest on zinstytucjonalizowany i dysponuje instrumentami państwa. Jednak elementy takiego etosu można znaleźć w każdej tradycji. Mato tego, nowoczesne idee praw człowieka, w tym wolność wyznania, są historycznie zakorzenione w antropologicznych ideach tych tradycji i w ostatnich czasach zostały przez te idee otwarcie uznane (jak w przypadku rozkwitu katolickiej nauki społecznej po Soborze Watykańskim II)”8.

W tej sytuacji papież Benedykt XVI przypomniał ostatnio, iż wprawdzie „nauka społeczna Kościoła argumentuje, wychodząc od rozumu i prawa naturalnego, a więc od tego, co jest wspólne naturze każdej istoty ludzkiej”9, ale jeśli nauczymy się czerpać z bogatej tradycji duchowości i teologii chrześcijańskiej, możemy iść znacznie dalej — „Historia miłości między Bogiem a człowiekiem polega właśnie na fakcie, że ta wspólnota woli wzrasta w jedności myśli i uczuć, i w ten sposób nasza wola i wola Boga stają się coraz bardziej zbieżne: wola Boża przestaje być dla mnie



W perspektywie teologicznej mamy zatem odmienny, znacznie szerszy horyzont i dopiero tu można się starać rozumieć pozornie paradoksalną opinię św. Piotra: „Jak ludzie wolni [postępujcie], nie jak ci, dla których wolność jest usprawiedliwieniem zła, ale jak niewolnicy Boga”11.

Dziedzina ludzkiej moralności to dziedzina złożona, która wymaga wielkiej delikatności. Warto przypomnieć, że według myślicieli starożytnych i średniowiecznych pierwszym i podstawowym pytaniem analizy moralnej w odniesieniu do wszystkich ludzkich spraw i do każdego człowieka jest pytanie: „Jak być szczęśliwym?”. Pragnienie szczęścia jest nieusuwalnym elementem ludzkiej natury oraz istotnym punktem odniesienia dla właściwego „zagospodarowania" przestrzeni ludzkiej wolności. A czy człowiek potrafi być szczęśliwy, zależy w dużej mierze od niego, zwłaszcza od sposobu pojmowania idei dobra i wolności.

Marek Pieńkowski OP

ESPACES centrum, Kraków

Skrócona wersja wykładu wygłoszonego na Politechnice Krakowskiej 9 maja 2007 r. na zaproszenie Chrześcijańskiego Forum Pracowników Nauki i PK.
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Marek Pieńkowski OP — urodzony w Warszawie (1945), doktor nauk matematycznych. W latach 1972-1974 pracował jako adiunkt w Instytucie Matematycznym PAN w Warszawie. W 1974 r. wstąpił do Polskiej Prowincji Dominikanów, w 1980 r. po nowicjacie oraz studiach filozoficzno-teologicznych otrzymał święcenia kapłańskie. W latach 1981-1982 studiował filozofię pod kierunkiem prof. Jeana Ladriere na uniwersytecie w Louvain-la-Neuve (Belgia). W ramach grupy badawczej prowadzonej przez ks. prof. Michała Hellera podjął współpracę naukową w zakresie filozofii przyrody i filozofii nauk przyrodniczych na Wydziale Filozoficznym PAT w Krakowie. W okresie 1995-1998 r. byt przeorem warszawskiego klasztoru Dominikanów. W 1999 r. wrócił do Krakowa i poświęcił się pracy w ESPACES, dominikańskim stowarzyszeniu, które zajmuje się problemami integracji europejskiej. Biura Stowarzyszenia mieszczą się w Brukseli, Strasburgu, Berlinie, Pistoi i Madrycie; biuro krakowskie zajmuje się przede wszystkim sprawami Europy Środkowej i Wschodniej.



Muzeum__________________________


W Muzeum PK do 15 listopada można oglądać wystawę malarstwa Marii Zachwiei-Wali pt. „CK Kraków w areszcie”.

Tematyka prac wprowadza widza w historyczno-poetycką opowieść z cesarsko-królewskiego okresu miasta. Nieduże w formacie obrazy przedstawiają lokalne XIX-wieczne industrialne obiekty, urzekające swoim niepowtarzalnym stylem. Odległe od traktów turystycznych, zapomniane i niszczejące konstrukcje wież, ruiny fabryk, urządzenia techniczne przywołują czasy swego rozkwitu.

Podczas zwiedzania wystawy nasuwa się wiele refleksji związanych z przemijaniem i sensem ludzkiego działania. Jednocześnie barwa i forma, skłaniająca się ku prymitywizmowi, wprowadza łagodny, prawie bajkowy




Fot.: Jan Zych
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nastrój. Stara zajezdnia tramwajowa z ul. Świętego Wawrzyńca, bielańskie wodociągi, czerwone, ceglane powierzchnie murów Składu Hartwiga, ażur starej ujeżdżalni przy ul. Królowej Jadwigi prowadzą nas po zgoła nieznanym Krakowie. Prace idealnie wkomponowały się w surowe wnętrze Muzeum, byłego austriackiego aresztu, wzbogacone modelami maszyn z epoki pary i elektryczności.

Wystawa wpisuje się w obchody jubileuszu 750-lecia miasta Krakowa, jest syntetycznym połączeniem dzieła sztuki, historii przemysłu i hołdem dla inżyniera.

Następna wystawa w Muzeum PK zostanie zatytułowana „Politechnika Krakowska, kraje bliskie i dalekie — retrospekcja”. Będzie prezentowana cyklicznie, pierwszą jej część poświęcimy Afryce i związkom naszej uczelni z państwami tego kontynentu. Uprzejmie prosimy o informacje i materiały na ten temat

Liliana Lewandowska Kontakt —tel.: (*12) 628 21 20 lub e-mail: muzeum@pk.edu.pl
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Ryszard Grazda

Galeria „A”

październik — listopad 2007 Jacek Sroka — rysunki

Absolwent Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Dyplom uzyska! w pracowni miedziorytu prof, Mieczysława Wejmana (1981 r.). Uprawia grafikę, malarstwo i rysunek.

Brat udziat w wielu wystawach sztuki polskiej w kraju i za granicą. Laureat nagród i wyróżnień: w Toronto, Rejkiawiku, Vaasa. Zdobył Grand Prix na Biennale Grafiki w Seulu, Nagrodę im. I. Trybowskiego na Międzynarodowym Triennale Grafiki w Krakowie (1994 r), Nagrodę im. Witolda Wojtkiewicza (2001 r., ZPAP Kraków) za najciekawszą wystawę indywidualną prezentowaną w Krakowie.

Jego prace znajdują się w zbiorach muzealnych w Polsce, m.in. w Muzeum Narodowym w Krakowie, w Bibliotece Jagiellońskiej, a za granicą m.in. w Metropolitan Museum of Art w Nowym Jorku, British Museum w Londynie, National Galery of Art w Waszyngtonie, Albertina Sammlung w Wiedniu.


SALA WYSTAWOWA
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11-28 września 2007

Urszula Wiśnicka — Pejzaże i kompozycje

W 1959 r. ukończyła Państwowe Liceum Sztuk Plastycznych w Kielcach. Pracowała jako dekorator wnętrz i witryn sklepowych w Wadowicach i okolicznych miastach. Następnie przeznaczenie sprowadziło ją do Bielska-Białej, gdzie spełniła się w pracowni reklamowej. Obecnie jako rencistka mieszka i tworzyw Kalwarii Zebrzydowskiej. Podstawowym materiałem wykorzystywanym do tworzenia kolaży jest folia samoprzylepna, z której wyczarowuje kwiaty, martwe natury i urocze pejzaże. Artystka, tworząc w „plastikowej” materii, wykazuje nie tylko talent i wyobraźnię, ale przede wszystkim niezwykłą cierpliwość. „Malowanie" kolorowymi, foliowymi skrawkami to mrówcza praca, dająca jednak niezwykle efektowne rezultaty. Wystawa została zorganizowana przy współpracy Fundacji Sztuki Osób Niepełnosprawnych.


Danuta Zajda
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